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w numerze: "Piątka" I jeden z jej absolwentów * Partii jest wiele, 
ale ... * Nasze codzienne życiowe kłopoty * 

Jaki ma być rząd
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Ma być co najmniej 
jedna czwarta w y b o rc ó w
WLN0, 2* ®*ja (B LT A ). 

NicwtóH I * * * 8®! gto*<Sw Sejm 
^artytało«Jyna<$l wybor­
uj jo rad wnonudowych, mta-
S s  ie wybory w obwodzie uwa-
aJeflOdbyte, jeżeli uczestniczyło 
.Sn CO najmniej 25 proc. wy-

botoów. H K j j
prawie przez trzy tygodnie w  

Sejmie trwały dyskusje nad tą nor- 
W zasadniczym projekcie usta- 
proponowano zastosow anie  

pańcy 40 proc., jednak sprzeciwia­
li ięteou opozycja sejmowa.

Przyjętą normę zrównano ze 
tooMinąwwyborach na Sejm dla 
otrndów wielomandatowych, w 
Bńrycfa, jak i w przyszłych wybo- 
nchdo rad samorządowymi kandy­
datów według Ust wysuwają partie 
pofcyczne. Na najbliższych posie-

W  SEJM IE
M i

REPUBLIKI
dzeniach Sejmu zostanie przyjęta 
cała Ordynacja Wyborcza do rad 
samorządowych. Równorzędnie 
omawia się projekt ustawy o sa­
morządach terenowych. Przewidu­
je się, że wybory odbędą się tej je-

Wleczorne posiedzenie 
plenarne 25 maja

Poicł na Sejm J .  B erna  to n is  
projekt ustawy R L " 0  nowe­

l i  ustawy Republiki Litewskiej 
OKfertodum". Zgłoszenie zaapro- 

postanowiono projekt tej 
“• " ł  omawiać w tiybłe przyśpie- 
«oym.

Poseł A. Rudys zgłosił do przy-
projekt uchwały Sejmu R L  "O

11 punktu przepisów Ilte- 
Funduszu Państw owo- 

Uchwałę przyjęto, 
zgłosił do oma- 

.projekt 1(0 zmianie ustawy "O 
C l S N l  pracowników w na- 

^watyzowanych 
^■,l«uitw".Podyskusji projekt

i l ^ * ^ i « | c y S e jm u 6 ju r .  
■Ui rS S ?  Projekt uchwały Sej-

1 ̂  na stanowi- 
< ^ > « ą c e g o  Głównej 
C z g ł o s i ł  kandy- 

aip,ot)0«ran?'Uka,a' Pr°P °z^ <5

I zaaprobowano
<0 , ^ 7  Republiki Llte- 

^ rel» S ? leJ 1 P ^ o lo g l -
I ** b,kt<irewMa"

alkoholowego, 
^^jcznego syste- 

Mru®ają prawa admlni-

“ aprobowano
D

projekt ustawy R L  "O  tymczaso­
wym trybie 1 warunkach rozliczeń".

Prezydent republiki A. Brazau- 
skas zgłosił do omawiania projekt 
uchwały Sejmu R L  "O zaaprobowa­
niu decyzji zwolnienia J. JurgeUsa ze 
stanowiska dyrektora generalnego 
Służby Bezpieczeństwa Republiki 
Litewskiej i powołaniu go na stano­
wisko dyrektora generalnego Depar­
tamentu Bezpieczeństwa Republiki 
Litewskiej". Po dyskusji projekt uch­
wały zaaprobowano.

Po omówieniu zaaprobowano 
projekt ustawy R L  o handlu.

Po dyskusji zaaprobowano pro­
jekt uchwały Sejmu R L  "O statucie 
Akademii Wojskowej Republiki 
Litewskiej*.

Po dyskusji zaaprobowano pro­
jekt uchwały Sejmu R L  "O umowie 
między rządem Republiki Litew­
skiej i rządem Ukrainy "O ratyfika­
cji popierania i obustronnej ochro­
ny inwestycji”.

Po dyskusji zaaprobowano pro­
jekt umowy między rządem Re­
publiki Litewskiej 1 rządem Króle­
stwa Niderlandów "O ratyfikacji 
popierania 1. obustronnej ochrony 
inwestycji”.

Oświadczenia złożyli posłowie 
A. Raćas, R. Maciejklaniec i A. 
Kairys.

Wydział analizy Informacji 
8a|mu RL — ELTA.

e,®gacja S e jm u  Litwy®  
wjybył® do H e l s i n e k

W  Sejm Vytautas ArbaCiauskas, Al- 
Przybyła tle- girdas Endriukaitłs, Audrius Rudys 

P°d kierownic- 1 Ałbłnas Vaiimuźis.
, '*Htna ! Zące*0 Sejmu Na lotnisku Wanty w Helsln- 
łk a ^ * V ™ * TnujeEL- kach delegację powitała przewod-

parla- 
Uosuk^en.

nicząca parlamentu Finlandii Rita 
Uosukainen, sekretarz generalny 
parlamentu Sęp Titinen, inne oso­
by oficjalne.

A. Brazauskas 
przyjął 

przedstawiciela 
MKOI

Prezydent republiki Algirdas Bra­
zauskas przyjął goszczącego na Litwie 
dyrektora departamentu stosunków 
międzynarodowych M iędzynaro­
dowego Komitetu Olimpijskiego 
(M KOI) koordynatora międzynarodo­
wego roku idei olimpijskich i sporto­
wych Ferou Kidane.

Podczas spotkania A. Brazauskas 
wyraził zadowolenie z tego, że po odzy­
skaniu niepodległości na Litwie odro­
dził się ruch olimpijski, kształtują się 
nowe struktury zawodowej koszykówki 
i piłki nożnej, sport wspierają prywatne 
instytucje. Niestety, sport na Litwie 
przeżywa kryzys*— zanikły tradycje ko­
szykówki, wioślarstwa, kolarstwa. Nad­
zwyczaj "racjonalnie" myślący ludzie 
przed kilkoma laty zaczęli burzyć ist­
niejące struktury, nie zastępuje ich no­
wymi Niektóre błędy staramy się na­
prawić, na przykład, zwracając mienie 
organizacjom sportowym, zachowując 
dziecięce szkoły sportowe, powiedział 
A  Brazauskas.

F. Kidane przekazał prezydentowi 
Republiki Litewskiej pozdrowienia 
prezydenta Międzynarodowego Komi­
tetu Olimpijskiego Juana Antonia Sa­
marancha. Gość pozytywnie ocenił 
aktywną działalność Litewskiego Na­
rodowego Komitetu Olimpijskiego w 
międzynarodowym ruchu olimpijskim 
Wręczył A . Brazauskasowi atrybutykę 
międzynarodowego roku idei olimpij­
skich i sportowych.

(ELTA )

Wiosna Poezji -  1994

Justinas Marcinkevićius —  
Inicjator pierwszej Wiosny
Rozpoczęła się wczoraj niezwykle uroczystym akcentem — z 

także poetów z zaprzyjaźnionych państw i krajów. Zatem— w tegorocznej 
Wiośnie Poezji dominują akcenty nk tylko litewskie, ale i— wielokulturowe, 
wielojęzyczne. ...Przy tej okazji obudzono także wiele wspomnień wiązanych 
z Historią— kto pierwszy w Litwie zainicjował święto Wiosny Poezji?

Było to 30 lst temu. Pierwsza Wiosna została zainaugurowana przez 
Justinasa Marcinkevićiusa.

Niestety, nie mamy "pod ręką" przetłumaczonych wierszy Justinasa Mar- 
dnkevi£łusa z roku 1964. Ale mamy jego rzecz o bożej krówce (biedronce 
czyli), którą poeta napisał w roku1974. Wiersz— niby majowy— ale z głębszą 
(na owe i dzisiejsze czasy) refleksją: walczyć z materią to trud tytaniczny i 
chyba beznadziejny.

Ten wiersz polecamy dzisiaj uwadze Czytelników.

JutMnał MARCINKEV1ĆIUS

Boża krówka na moim stole
Ody uniosłem oczy znad papieru, 
wzrok wlepiony miałaś we mnie— mówiąc szczerze 
wyglądałaś jak naiwny przybysz, 
który nie wie jak i kędy tutaj przybył.

No cóż, proszę, połaź sobie, porozglądaj się dokoła.
Możesz także wleźć na moje książki,
przez brudnopis przebiec możesz, nie podejrzewając wcale,
że pod nóżką twoją— leżą myśli moje.

Nawet nie wiem jak wyglądam w twoich oczach: 
duży, straszny, śmieszny czy też lichy?
Może i rękopis mój na dobrą sprawę wyda d  się białym listkiem, 
który zawojował amor.

Być może na jawie, a może tylko we śnie 
Amor istotnie napadł na materię?
Może tylko ty (i jeszcze ktoś z nas może)
Zrozumiał to teraz i do waUd się włączył (z amorem)

Jeżeli tak się dzieje, to lepiej odleć sobie 
przez otwarte okno gdzieś hen ponad drzewa, 
bowiem wiersz ten, jak widzisz, boża krówko miła 
żadnej przecież głębszej myśli nie zawiera.

Tłum Alwfcte ROLSKA

Telegramy prezydenta Litwy 
do R. Herzoga i R. Weizsaeckera
Prezydent Republiki Litewskiej 

Algirdas Brazauskas skierował tele­
gram gratulacyjny do nowo wybrane­
go prezydenta Niemiec Romana He­
rzoga.

Czytamy w nim: "Wasza Ekscelen­
cjo, korzystając z okazji wyrażam Panu 
najserdeczniejsze pozdrowienia z oka­
zji zwycięstwa w pierwszych wyborach 
prezydenckich w Zjednoczonych Nie-, 
mczech. Mam szczerą nadzieję, źe sto­
sunki między naszymi państwami 
dzięki Waszej Ekscelencji będą się na­

dal rozwijały. Życzę Panu sukcesów i 
wszystkiego najlepszego.

Algirdas Brazauskas, 
Prezydent Republiki Litewskiej* 

Algirdas Brazauskas wystosował 
także telegram do prezydenta Niemiec 
Richarda von Weizsaeckera następu­
jącej treści: "Korzystając z okazji prag­
nę podziękować za wykazaną przez Pa­
na uwagę i wyrozumiałość dla naszego 
państwa.

Niemcy, jedno z największych 
państw Europy, nie odmówiły pomocy

Litwie w decydującym okresie history­
cznym. Pańska zeszłoroczna wizyta na 
Litwę pozostawiła i pozostawi trwały . 
ślad w umocnieniu demokracji, tole­
rancji, wzajemnego zrozumienia róż­
nych narodów. Jestem przekonany, ie  
nowo wybrany prezydent Roman He­
rzog będzie godnym Pana następcą, s 
stosunki między Niemcami a Repub­
liką Litewską będą nadal się rozwijały.

Mam nadzieję; że również w 
przyszłości, Panie Prezydencie, nie za­
pomni psn o Litwie. Dlatego zapra­
szam Pana jako mego prywatnego goś­
cia jeszcze raz przybyć do naszego 
kraju.

Ze szczerym szacunkiem
Algirdas Brazauskas*.

Szkoła imienia Jana Pawła II
ogłasza zapisy uczniów

Jeszcze niedawno pisałUmy, że cl, którzy chcą się 
uczyć w  szkole im. Jana Pawła II., mają składać 
podania do pobliskiej szkoły polskiej z  adnotacją, że 
dziecko będzie ślę uczyć w szkole Im. Jana Pawła U, 
gdy ta się otworzy. Żydc jednak wnosi swoje korekty, 

razem jest to bardzo miła korekta.
Otóż szkoła Im. Jana Pawła U  od 1 czerwca 

rozpoczyna uplay uczntów do klas I-X. Zapisy będą 
się odbywały w szkole. W  poniedziałki, wtorki, grody, 
czwartki w godz. 16-19 (zapisy będzie prowadzić

dyżurny nauczyciel), natomiast w piątki o  godz. 15- 
19 i soboty o  godz. 10-14 (w  tych dniach urzędować 
będzie dyrektor szkoły). Przypominamy, że w tych 
godzinach odbywa się również tłoka 1 ci, którzy mo­

gą, proszeni są o  pomoc.
Szczególnie proszeni są o  jak najszybsze zapisa­

nie się do szkoły uczniowie klas V-X. Chodzi bowiem
o kompletowanie klas i dyrekcja ma wiedzieć, Ilu tych

uczniów będzie.
Inf.wŁ

L -
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Z POLSKI
BRAK KANDYDATÓW NA RADNYCH

W ok. 5,5 tys. spośród 46,5 tys. okręgów jednomandatowych termin 
zgłaszania kandydatów na radnych został przedłużony; w okręgach wielo­
mandatowych kandydatów nie brakuje —  poinformował przewodniczący 
Państwowej Komisji Wyborczej Wojciech Łączkowski.

Termin zgłaszania kandydatów upłynął 20 bm. o północy. Wedhjg 
wstępnych i niepełnych informacji zebranych przez PKW w okręgach jed­
nomandatowych o 46,5 tys. miejsc w radach ubiega się ponad 130 tys. 
kandydatów. W okręgach wielomandatowych —  36 tys. chętnych walczy o 
5,5 tys. mandatów.

W 260 okręgach nie zgłoszono żadnego kandydata, a w  5144 —  po 
jednym. Termin rejestrowania kandydatów został tam przedłużony do 25 
bm. Jeśli nadal nie będzie chętnych do objęcia foteli radnych— głosowanie 
w tych okręgach nie odbędzie się (brakujący radni zostaną wyłonieni w 
wyborach uzupełniających). Jeśli pozostanie jeden kandydat —  wybory 
zostaną przeprowadzone, ale będą tylko formalnością.

Zdaniem Łączkowskiego, optymistyczne jest duże zainteresowanie wy­
borami w miastach. W żadnym z  861 okręgów wielomandatowych termin 
zgłaszania kandydatów nie został przedhiżony. Wszędzie są co najmniej 2 
listy kandydatów, a w  96 proc. okręgów zarejestrowano 5 i więcej list W 
sumie w okręgach wielomandatowych o 5532 miejsca w radach będzie się 
ubiegać prawie 36 tys. chętnych. .

Jak poinformował Łączkowski, premier Waldemar Pawlak zwrócił się do 
Trybunału Konstytucyjnego o wykładnię ustawy warszawskiej, która dopusz­
cza możliwość kandydowania jednocześnie do Rady Warszawy, rad gmin 
rad dzielnic, zakazując jednak łączenia mandatów w tych radach. Ustawa 

nie precyzuje, w jaki sposób będą uzupełniane mandaty w radach: gminnej 
dzielnicowej, jeśli kandydat wejdzie do Rady Warszawy.

Szef PKW wyjaśni również, że w głosowaniu w danym okręgu mogą 
wziąć udział osoby zameldowane gdzie indziej. Zostaną one umieszczone 
w  spisie wyborców, jeśli złożą stosowny wniosek w  urzędzie gminy. Wnio­
sek taki (do 12 czerwca) mogą także złożyć osoby nigdzie nie zamełdowa-

Równocześnie z wyborami samorządowymi, odebędą się wybory uzu­
pełniające do Senatu w 2 województwach. W  woj. chełmskim zgłoszono 5 
kandydatów, a w elbląskim —  7.

OBOP: 70 PROC. MIESZKAŃCÓW WSI POPIERA 
KOŚCIÓŁ KATOUCKI

Największym (70 proc.) spośród ośmiu instytucji wśród respondentów 
OBOP mieszkańców wsi cieszy się Kościół katolicki. Polskie Stronnictwo 
Ludowe zdobyło 60 proc. zaufania, a rząd darzy 49 proc. ankietowanych 
mieszkańców wsi. Najmniejsze poparcie wyrażono (27 proc. badanych) dla 
Samoobrony”.

Sondaż OBOP został przeprowadzony na reprezentatywnej próbie 
losowej dorosłych mieszkańców wsi.

Z organizacji związkowych największym poparciem (40 proc.) miesz­
kańców wsi cieszy się NSZZ 'Solidarność* Rolników Indywidualnych i 
prawie tyle samo (36 proc.) ufa Krajowemu Związkowi Rolników, Kółek i 
Organizacji Rolniczych.

Najwięcej (63 proc.) nieufności wśród respondentów budzi prezydent 
46 proc. ankietowanych wyraziło brak zaufania dla •Samoobrony oraz 42 
proc. dla SdRP.

SUCHOCKA ZA PRZYJĘCIEM KONSTYTUCJI W 
TRYBIE REFERENDUM

Według b. premier Hanny Suchockiej, społeczeństwo powinno przyjąć 
przyszłą konstytucję na drodze referendum. Głosowanie "za* lub 'przeciw* 
powinno dotyczyć całego projektu, a nie poszczególnych artykułów — 
powiedziała na spotkaniu z przedsiębiorcami z Business Center Club.

Zdaniem Suchockiej, konstytucja powinna być przyjęta w  takim trybie, 
ponieważ dyskusja o modelu państwa jest w istocie dyskusją nad kształtem 
jego przyszłej konstytucji.

JUŻ W UPCU 1939 R. SZYKOWANO W ZSRR OBOZY 
DLA POLAKÓW

Już w lipcu 1939 szykowano w ZSRR z myślą o polskich jeńcach obozy 
w Kozielsku, Starobielsku i Ostaszkowie. Udostępnione polskim badaczom 
dokumenty Rady Komisarzy Ludowych ZSRR odsłaniają wiele 'białych 
plam* z okresu 1939— 40— poinformował dr Krzysztof Jasiewicz z Instytutu 
Studiów Politycznych PAN, który prowadził w ostatnich tygodniach poszu­
kiwania w rosyjskich archiwach.

Zestaw archiwalny Rady Komisarzy Ludowych (odpowiednik Rady 
Ministrów) zawiera wiele dokumentów o polskiej tematyce. Są tam informao- 
je z początków lipca 1939 r. —  a więc na kilka tygodni przed paktem 
Ribbentrop —  Mołotow, napaścią Hitlera i sowiecką agresją na Polskę —  o 
przygotowywaniu obozów dla polskich jeńców m.in. w Kozielsku, Staro­
bielsku i Ostaszkowie. Także inne dokumenty świadczą, że ZSRR już 
wcześniej szykował się do wojny. Są to propozycje Berli z  czerwca 1939 r. 
przerzucenia ponad 200 tys. więźniów z zachodniej części ZSRR na Daleki 
Wschód do prac przy rozbudowie przemysłu zbrojeniowego.

Interesujący jest list sekretarza KC Białorusi, Ponomariewa do Stalina z 
jesieni 1939 o wizytacji ziem polskich przyłączonych do ZSRR Wspominał 
on o anarchii, samozwańczych komitetach przejmujących władzę, samosą­
dach, rabowaniu polskich dworów i pałaców m.in. w Nieświeżu. Skarżył się 
także na demonstrowane przez miejscową ludność przejawy niechęci 
wobec Armii Radzieckiej i sowieckiej administracji, akty sabotażu i strzały 
zza węgła.

NATO -  ROSJA

Graczow po spotkaniu z Perrym
Rosyjski minister obrony Paweł 

Graczow potwierdził, że Rosja nie za- 
mierza domagać się specjalnego trak­
towania przy wstępowaniu do NATO- 
wskiego programu "Partnerstwo dla 
pokoju", przeznaczonego dla byłych 
członków Układu Warszawskiego.

Zdaniem ministrs Oraczowa,

żądanie specjalnych warunków dla 
Rosji nie byłoby właściwe. Taką opinię 
wyraził po spotkaniu zsekretarzemob?, 
rony USA Williamem Perrym.

Peny, w odpowiedzi, wyraził zado­
wolenie z decyzji bezwarunkowego 
przyłączenia się Rosji do "Partnerstwa 
dla pokoju".

ma
Wycofanie 
wojsk rosyjskich 
nąjpilniejszym zadaniem

Komunikat ogłoszony po 
półgodzinnym spotkaniu prezy­
dentów USA. —  Billa Calintona i 
Łotwy —  Guntisa Ulmanisa pod­
kreśla, że wycofanie wojsk rosyj­
skich z krajów bałtyckich należy do 
czołowych priorytetów w amery­
kańskiej polityce zagranicznej.

Obaj prezydenci z  uznaniem 
wypowiedzieli się o podpisanym w 
ubiegłym miesiącu w Moskwie 
przez prezydenta Rosji, Borysa 
Jelcyna porozumieniu z  Łotwą o 
wycofaniu do 31 sierpnia br. 10,5 
tys. żołnierzy rosyjskich z  tego 
bałtyckiego kraju.

Kom unikat ogłoszony w 
Białym Domu dodaje, że obaj pre­
zydenci przedyskutowali również 
środki, jakie Stany Zjednoczone 
oraz wspólnota międzynarodowa 
powinny podjąć, aby ułatwić 
wyjście oddziałów rosyjskich.

Z DONIESIEŃ PAP, ELTA

UKRAINA

Spór wokół floty
Dwóch dni rozmóww Moskwie nie 

wystarczyło delegacjom-rządowym 
Rosji i Ukrainy, by podpisać porozu­
mienie o podziale portów wojennych 
na Krymie.

Szefowie rządów Rosji i Ukrainy 
Wiktor Czernomyrdin i Juchym Zwia- 
hilski nie podpisali przygotowanego 
przez ekspertów obu stron projektu 
porozumienia rządowego.

Główna rozbieżność w stanowis­
kach obu krajów polega na odmien­
nym podejściu do problemu stacjono­
wania rosyjskiej Floty Czarnomorskiej 
w Sewastopolu. Ukraina zgodziła się 
ostatecznie na to, by Sewastopol był 
główną rosyjską bazą na Morzu Czar­
nym, ale chce zatrzymać dla siebie całą 
infrastrukturę lądową —  urządzenia 
portowe, składy, mieszkania dla ofi­
cerów i żołnierzy floty. Natomiast 
Rosja domaga się podziału infrastruk­
tury lądowej proporcjonalnie do po­
działu okrętów.

Zgodnie z porozumieniem prezy­
dentów obu państw z 15 kwietnia br. i  
późniejszymi ustaleniami na szczeblu 
ministrów obrony, Rosja otrzymała 
669 okrętów Floty, Ukraina — 164.

delegacja ukraińska 
lem podziału okrętów 
część z nich została już »  
nadaje się na złom i w ajasa 
konieczne je»t uzupetaSJ1' 
niejszych ustaleń — podaj* * 
delegacji rosyjskiej. *

Rosja nalega też, abyobę l̂ 
rozmów moskiewskich zakofio 
podpisaniem porozumieją? 
rządowego, Ukraina oposj^l 
formą memorandum.

Obie strony wskazują* 
stanowisk Kijowa i Moekwy Jj] 
dniach rozmów, w tym «  
sprawie podziału bazy icwmi, 
która zostanie wydzierzwiEj 
(warunki dzierżawy będą te^Jf 
rębnych rozmów), a Ukraina oh 
bazę w Bałakławie i niewidki* 
jenny pod Sewastopolem.

N iem niej istniejącyckl 
bieżności nie udało się przeąnj 
chociaż premier Czerno^J
przeprowadził w przerwie otiJj
godzinną naradę z jejcyjj 
później rozmawiał z prez 
Krawczukiem.

Białoruś na rozdrożu —  przed 
wyborami prezydenckimi

W  głównym mieście południowej 
Białorusi— 130 —  tysięcznym Pińsku 
—  nie widać właściwie zewnętrznych 
oznak kampanii przed wyborami pre­
zydenckimi. Na drzwiach wejściowych 
hotelu "Pripiat” płowieje w słońcu nie­
wielki plakat informujący, że w miej­
scowym domu kultury ma spotkać się 
z wyborcami były przewodniczący par­
lamentu Stanisław Szuszkiewicz.

Białoruś jest krajem na dorobku i 
tamtejsze partie polityczne nie mają 
pieniędzy na prowadzenie kampanii w 
każdym mieście. Walka wyborcza kon­
centruje się więc w radiu i telewizji i 
w łaśnie za pośrednictwem tych 
środków masowej informacji przecięt­
ny obywatel może wyrobić sobie opinię 
o głównych kandydatach.

Kandydatów tych było początko­
wo 19 ale wymagane 100 tys. podpisów 
zebrało tylko sześciu. W  gruncie rzeczy 
jednak liczą się trzej, przy czym każdy 
z nich reprezentuje inną opcję polity­
czną. Te trzy opcje to konieczność do­
konania zasadniczego wyboru i przesą­
dzenia, jaką drogą będzie kroczyć 
Białoruś w najbliższych latach.

Zacznijmy od premiera Wia­
czesława Kiebicza. Jest on zwolenni­
kiem ścisłego związku z Rosją —  nie 
tylko gospodarczego. Nie oznacza to 
jednak, że Kiebicz chciałby zwykłego 
wchłonięcia Białorusi przez Rosję i od­
tworzenia czegoś w rodzaju namiastki 
dawnego Związku Radzieckiego. Te 
trzy lata, od kiedy Białoruś jest niepod­
legła, przyniosły tak głębokie zmiany w 
świadomości obywateli, że przyw­
rócenie stanu rzeczy sprzed roku 1991 
jest po prostu niemożliwe.

Kiebicz jest reprezentantem inte­
resów tzw. nomenklatury, czyli do­
tychczasowego establishementu. Ma 
za sobą poparcie dyrektorów wielkich 
zakładów przemysłowych ale przede 
wszystkim przewodniczących 
kołchozów. Kołchozy to do dnia dzi­
siejszego jedyna właściwie forma 
własności na wsi i jedyny sposób na 
życie. W  takich kołchozach przewod­
niczący jest panem żyda i śmierci. 
Może udostępnić traktor i inne maszy­
ny rolnicze, może dać lepszą pracę — 
albo ją odebrać. Nic więc dziwnego, że 
typowy kołchoźnik boi się przewodni­
czącego i przynajmniej z pozoru słucha 
jego poleceń.

Dotychczasowa postkomunisty­
czna nomenklatura boi się zmian, bo 
muszą one oznaczać zakwestionowa­
nie jej pozycji. Dlatego więc chce jak 
najdłużej- utrzymać dawne stosunki 
własności— wielkie państwowe przed­
siębiorstwa i kołchozy .*-4.-i w ten 
sposób opóźnić rozwój gospodarki 
rynkowej. Już dziś można powiedzieć,

że jest to działanie z góry skazane na 
przegraną, chyba, że doszłoby do po­
nownej izolacji Białorusi od Zachodu.

W  okolicach Pińska, Drohiczyna, 
Janowa Poleskiego i wielu innych 
miast zachodniej Białorusi pojawiły się 
już osiedla domków indywidualnych. 
Na dobrą sprawę są to właściwie ele­
ganckie wille, których nie widziałem 
tam jeszcze przed rokiem. Miejscowi 
mówią mi, że wszystkie te wille wysta­
wili sobie ludzie, którzy zajęli się hand­
lem z Polską. Relacja dolara do miej­
scowego rubla jest taka, że parę 
udanych operacji handlowych przyno­
si niebywałe zyski. Wprawdzie takich 
przedsiębiorczych ludzi jest jeszcze 
niewielu, ale stanowią oni zagrożenie 
dla miejscowej nomenklatury. Przede 
wszystkim z tego względu, że naocznie 
pokazują co dla ludzi energicznych i 
pomysłowych oznacza gospodarka 
rynkowa.

Przewodniczący kołchozów, aby 
utrzymać swe wpływy i uatrakcyjnić 
kołochozowe życie zdecydowali się na 
krok, który może wydawać się rewolu­
cyjny. Otóż każdy z kołchoźników — - 
nawet siedemdziesięcioletnie babki — 
otrzymał hektar ziemi do uprawy we 
własnym zakresie. Na takim kawałku 
można już nie tylko wyżyć ale również 
wyprodukować pewne ilości żywności 
na sprzedaż. To z kolei powoduje, że 
występują już różnice w statusie mate­
rialnym poszczególnych kołochoz- 
ników i że przynajmniej część z nich 
zainteresowała się produkcją na rynek.

Wróćmy jednak do Kiebicza. W  
zachodniej części Białorusi ma on 
również poparcie miejscowych Rosjan 
i weteranów Armii Czerwonej. Umie­
jętnie rozpuszczono pogłoskę, że jeśli 
przegra Kiebicz, to zachodnia Białoruś 
aż do rzeki Łań, może być oddana Pols­
ce. Równocześnie zaczęto straszyć ro- 
syjskojęzycznych emerytów, że gdyby 
Białoruś stała się antyrosyjska, to utra­
cą oni swoje emerytury i, tak jak to 
dzieje się w Estonii i na Łotwie, "nac­
jonalistyczne władze" mogą zażądać, 
aby przenieśli się do Rosji. Nie ulega 
więc wątpliwości, że te dwie grupy — 
Rosjanie i weterani-emeryd —  będą 
głosowały na Kiebicza.

Innym kandydatem jest Zenem 
Paźniak, przywódca Białoruskiego 
Frontu Narodowego "Odrodzenie". 
Opinie o nim są różne, niektórzy 
przyrównują go— zapewne z przesadą ■ 
—  do Władimira Żyrinowskiego. W 
każdym razie Paźniak reprezentuje 
ruch odrodzenia narodowego 
Białorusi, który w pewnych formach 
może przybrać postać szowinizmu. 
Jest to ruch przeciwny związkom z 
Rosją. Paźniak może liczyć na część

białoruskiej młodzieży i tyck,i_ 
opowiadają się już za gocpodiM 
kową.

I wreszcie trzeti kandydat- 
nistaw Szuszkiewicz, który a 
reformatora i demokratę Lodśfl 
bicza zwalczają go ze szczeci 
dekłośdą, bowiem jest on n 
wrogiem nomenklatury, T* 
pragnie, by Białoruś sial k I  
stwem demokratycznym iit) 
zwróciła się ku Zachodowi fe 
chyba jedyny z kandydatów, bfrfl 
pełną świadomość,'że wtofażf 
Białoruś stoi na rozdrożu iżedf 
kto zostanie prezydentem, ! 
leżeć czy pogrąży się ona znowi 
podarczym i ideowym mara*! 
też samodzielnie stanie na nogi “

Jak do całej tej sprawy | 
zwykli obywatele ? Burdimti 
nauczyła Białorusinówj^H^ 
nieujawniania własnych nadae J 
bicji. Z  pozoru słuchają 
którzy są ich przełożonyni**?! 
rektorów zakładów i pti 
cych kołdunów. To, że KWtofl 
mał najwięcej podpisów 
kandydaturą nie znaczy 
wygra wybory. W  Pińską * 
Śtolinie i innych miastach |j 
Białorusi opinie są bardzo [*

Kilka słów o postaw*» 
Według oficjalnych danych fl* 1 

- na Białorusi tyUÓ> 240 ty* 
miejscowego Kościoła ^  
jest ich jednak około niilio®^* 
milionowym państwie b 
nowią oni liczącą się gn>
N ic  więc dziwnego,, i*  jg| 
głównych kandydatówjffl 
sobie nagle o własnych** _ 
polskością. Najwięcej 
oczywiście Szuszkiewłc^rJ 
matka — Romanowska—- ^  u 
pisarką. Do polskiego I 
przyznaje się leż Paźniak I Sm 
de, jeden z jego przodków g fl 
nym sekretarzem ks. 
Czartoryskiego. Nawet 
że jest katolikiem, a w i ę c I

Każdy z tych kandy ĵJJj 
wiece wyborcze w miasts^J^i 
Białorusi, gdzie jest 
Polaków, a więc w Grodn* 
Baranowiczach. Każdft® 
jeśli wygra wybory, będzie11’ . -  
interesy kulturalne i 
kiej mniejszości 
to, że Polacy na Białoń* 
głosowali jednolicie.
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aktualności
Podróż po Litwie attaches wojskowych

y  doiscłi 26-27 maj* trzynastu akredytowanych na Litwie attaches wojsko - 
-ł dc ps tradycyjną wizytację do litewskich jednostek wojskowych. Odbędą

" r * )  tkania w Kownie, Kłajpedzie, innych miejscowotdach w różnorodnych 
ktursch wojskowych Litwy, z ministrem ochrony kraju L. Linkevi£iusem, 

^^liSejmowegoKomitetu Ochrony Narodowej.

Wizyta na Litwie George’a Soros’a
Po Wiln* przybył światowej sławy filantrop i finansista, główny mecenas 

p^ i  Otwtej Litwy Georte Sorog.

Litwa ma wpływ na zmianę klimatu
W Dcptrumende Ochrony Środowiska zakończyło się dwudniowe lemina- 

"Konwencja zmiany klimatu Narodów Zjednoczonych. Dążenie i możli- 
HjSf Zorganizowały je już wspomniany resort wspólnie z Konwencją Klimatu 
Nirodów Zjednoczonych oraz Instytutem Naukowo-Badawczym Narodów Zjed - 
noaooydi • To ptredsięwzięde stało się początkiem wcielania międzynarodowego 
° eramn, który dla trzech państw— Litwy, Wietnamu i Zimbabwe —  stworzyli 
ąeĄtitd Instytutu Naukowo-Badawczego NZ.

Sukces spektaklu wilnian
"jotdmyzadowoleni. Spektakl obejrzało mnóstwo ludzi. Oglądali go mistrzo­

wie sceny polskiej przybyli z całej Polaki Oklaskom nie byk) końca” —  tak o 
- M i t  teatru młodzieiy w Torunia na międzynarodowym festiwalu teatrów
■Kojuki-M”  powiedział we wtorek w Warszawie Eimutis Nekrofilu.

W poniedziałek wieczorem w toruńskim teatrze Wiliama Horyca wilnianie 
anooitowali "Małe tragedie” Aleksandra Puszkina. Pozostaje czekać na ocenę
tiiiwaznstwi przez jury międzynarodowe, które ogłosi swądecygę w ostatnim 
dniu festiwalu— w niedzielę.

Przypomnijmy, że reżyser E. NekroHus na takim międzynarodewym tanim mis- 
jjjłicetytnatstnkzy po raz trzeci. Wubiegłym roku jego "Kwadrat"stał się laureatem 
Y»t.nnjW  W mfai bieżącym o tytuł laureata walczą 23 teatry z 20 krajów.

Sygnatariusze dyskutowali nad porządkiem 
prawnym kraju

Przedwczoraj w restauraqi siedziby Sejmu po raz pierwszy zebrali się człon­
kowie Klubu Sygnatariuszy Aktu Niepodległości. Klub ten powstał przed kilkoma 
miesiącami, jednak, jak powiedział jego prezydent, były zastępca przewodniczące­
go Rady Najwyższej B. Kuzmickas, do tej pory pracował tylko jego zarząd.

Spośród 127 deputowanych, sygnatariuszy Aktu Niepodległości Litwy, na 
pfcrase zebranie przyszło tylko około 20. Z  ówczesnego kierownictwa Rady 
Najwyższej był tylko B. Kuzmickas. Nie uczestniczyli ani były przewodniczący 
Rady Najwyższej, ani dwaj inni jego zastępcy.

Pierwsze zebranie klubu sygnatariuszy było poświęcone dyskusji nad prawo­
rządnością państwa z punktu widzenia Sądu Konstytucyjnego.

W Hoduciszkach jedynie wymieniono poglądy
We wtorek na hodudskiej stacji kolejowej spotkali się wiceminister spraw 

zagranicznych Litwy Vladislovas Domarkas i wiceminister spraw zagranicznych 
Białorusi Stanisław Ogurcow.

'Blisko dwugodzinne spotkanie byk) jedynie wymianą poglądów, żadnych 
decyli, jak zresztą spodziewano się, nie podjęto, powiedział V . Domarkas.

Uczestnicy spotkania obejrzeli stację kolejową w Hoduciszkach, kuka, jak 
wiadomo, jest najważniejszą przeszkodą w zakończeniu dełimitowania ponad 720- 
flometrowej granicy Utewsko-białorusldej.

V. Domarkas, między innymi, zauważył, że rozmowy ze stroną białoruską 
utrudnia nadzwyczaj wielka aktywność prasy i społeczności Litwy, do czego Biało­
ruś jeszcze "nie bardzo się przyzwyczaiła".

Bank "Apus" zawiesił zwrot wkładów 
i wypłacanie odsetków

Bank "Apus" w Kownie zawiesił zwrot wkładów i wypłacanie odsetków swym 
kentom. W oficjalnym oświadczeniu, rozpowszechnianym w sześciu przedstawi- 
uebtwach banku, o terminach zamrożenia wkładów nie mówi się, jednak mene­
dżer reklamy banku M. Raj land, którego obowiązkiem jest uspokajanie w tych 
dniach zaniepokojonych klientów i udzielanie informaq'i społeczności prasie, 
P°®icdział, że na razie działalność zawieszono na tydzień.

Jutro odbędzie się zebranie rady banku "Apus”, zarządu i wkładców, na którym 
^kcyduje się o dalszych krokach. M. Rajland uprzedził, że dla dziennikarzy drzwi 
Catru Lalek, gdzie odbędzie się to zebranie, będą zamknięte.
. “ Zypominamy, że przewodniczącym rady tego komercyjnego banku jest Al- 

*unantas Cekuolis, były redaktor tygodnika "Gimtasis kraitas".

Regulamin dla graczy
^Uchwałą rządu z 23 maja zatwierdzono tryb wydawania pozwoleń na organi- 
7 **0*  loterii dobroczynnych i charytatywnych. Obecnie na Litwie będą organi- 
r7*j* loterie dobroczynne i wsparcia trzech rodzajów —  pieniężno-cyfrowa 

* * * * »  Bingo i pieniężna błyskawiczna. Gracze i organizatorzy pieniężnej 
loterii powinni wiedzieć, że fundusz ich wygranych wynosi co najmniej 50 

jô OjJólnej nominalnej wartości sprzedanych losów loterii. Fundusz wygranych 
JgjJJjj""""“e mniejszy niż 50 proc. ogólnej wartośd nominalnej sprzedanych

woWj!!*'' °yganizowania loterii dobroczynności i wsparcia muszą otrzymać zez- 
Hnct J ^^P^Y^nisterstwie Finansów, które będą wydawane na okres 

Co najmniej 70 proc. dochodu z loterii należy przeznaczać na 
i wsparcie.

Rząd zapanuje nad biznesem metalu
Uehwafc tiyb skupu i sprzedaży odpadów złomu metali żelaznych.
n*itkoni-.,L? powinna drogę do kradzieży metali żelaznych i

U ^ r ^ - y w o z u .**kże tryb wydawania pozwoleń na skup odpadów i złomu metali 
Pozwól,-, Ozwołenia będą ważne przez rok. Przedsiębiorstwo ubiegające się o 
bfaif u wskszać ile, tkad i na jakich warunkach zamierza nabyć metale,

Pozwolenia na wniosek ministerstwa handlu i przemysłu

^  ty*. litów** POZWo*cnifi nabycia do 2 tysięcy ton metalu trzeba będzie zapłacić 
prî  > Pcmsd 2 tyaiące ton— tyle samo i jeszcze po 10 litów za każdą tonę,

U; ilość.

Rada rejonowa nie wykonuje umowy
We wtorek, 24 maja, prenume­

ratorzy gazety "Gatv*" (rejon tro­
cki) na próżno zaglądali do swych 
skrzynek pocztowych. W  kioskach 
też tej gazety nie było. Już wuble#y 
piątek redakcja uprzedziła: gazeta 
może się nie ukazać, jej dług dla 
drukarni osiągnął 7 tys. litów. Dru­
karnia odmawia drukowania kolej­
nych numerów do chwili spłacenia 
długu...

T o  nie pierwsze ostrzeżenie. 
Przed dwoma miesiącami ”Gatv6* 
na swych łamach już informo­
wała, że mimo umowy z radą re­
jonową o pokryciu częfci wy­
datków za wydawanie gazety w 
trzech językach, na konto reda­
kcji nie wpłynął ani jeden cent. 
"Gorące głowy" redakcji propo­
nowały ni mniej, ni więcej— 'zre­
dukować* wydania rosyjskie i pol­
skie, pozostawiając tylko litewskie,

jako posiadające największą liczbę 
prenumeratorów.

N ie  ma mowy, wydawanie 
•jednojęzycznej" gazety, jest owicie 
łatwiejsze i tańsze. Wiadomo także 
powszechnie, że nigdzie na kuli 
ziemskiej gazeta dla mniejszości 
narodowych nie może poradzić bez 
dotacji rządowej. Nawet w tych 
przypadkach, gdy ekonomika, jak 
się mówi, dogorywa, rządy demo­
kratyczne stara ją się uniknąć zarzu­
tu o uszczuplanie praw mniejszości 
narodowych Lzapewniająim dostęp 
do informacji, wydając ją w ję­
zykach tych mniejszości. Potwier­
dził to także przewodniczący Sej­
mu, do którego zwróciła się re­
daktor "Gałv4" S. Nemeikaiti. Jed­
nak kwestii finansowania tam nie 
omawiano. Przekazano ją do Urzę­
du Prezydenta, gdzie się znajduje 
"w stadium rozpatrywania".

Tymczasem na posiedzeniu 
zarządu rejonowego stale odno­
towuje się ten sam smutny fakt: w 
budżecie nie ma pieniędzy, rosną 
długi i odsetki za nie. Przedsię­
biorstwa "pięknie" bankrutują, 
kontynuując wytwarzanie produ­
kcji, lecz zawieszając płatność. 
Trocka drukarnia kieruje się nie 
politycznymi, lecz ekonomiczny­
mi względami —  odmawia dłuż­
nikom i przyjmuje rentowne za­
mówienia. Czy ktoś może jej coś 
zarzucić?

Maty problem ekonomiczny— 
nieprzestrzeganie przez radę rejo­
nową podpisanej przez nią umowy 
— przeistacza się w polityczny. Nie­
udolna ekonomika staje się hamul­
cem na drodze dobrej polityki Nic 
prostszego!-

Jurij SOBUS

Socjaldemokraci dialog z rządem 
przenieśli na konferencję prasową

Wydaje się, że Socjaldemokraci 
jeszcze nie stracili nadziei na wy­
rażenie rządowi votum nieufności, 
którego ideę rada partii wysunęła w 
końcu stycznia. Później, z  rozpo­
częciem wiosennej sesji Sejmu, fra­
kcja socjaldemokratów zaczęła 
zbierać w tej sprawie podpisy.

Obecnie dokument podpisało 
23 posłów na Sejm. Procedurę vo- 
tum nieufności można rozpocząć 
na żądania co najmniej 29 pos­
łów. W  przyszłym tygodniu po­
winno się wyjaśnić, czy uda się 
wcielenie zamiaru w życie, powie­
dział na konferencji prasowej za­
stępca przewodniczącego partii 
socjaldemokratów poseł Vytenis 
Andriukaitis.

Podczas konferencji prasowej 
on i doradca frakcji Gedyminas 
Ćariauskas komentowali odpo­
wiedź rządu na oświadczenie grupy

postów o votum nieufności. Doku­
ment podpisany przez premiera na 
początku maja został wręczony 
prezydentowi republiki oraz rozpo­
wszechniony wśród posłów na 
Sejm.

Socjaldemokraci zaprzeczyli 
stwierdzeniu rządu, że w ubiegłym 
roku realna płaca wzrosła o 12,6 
proc.

Socjaldemokraci oskarżyli rząd 
o to, że nje zapewnił struktury bu­
dżetu zatwierdzonej przez Sejm, 
stale ją zmienia bez reglamentacji. 
W  odpowiedzi rządu krok ten tłu­
maczy się tym, iż "reglamentowanie 
struktury wydatków budżetowych 
jest niecelowe, gdyż dodatkowe 
środki muszą być przydzielane 
przede wszystkim na zaspokojenie 
potrzeb ujawniających się w ciągu 
roku”. Socjaldemokraci wnioskują, 
że w ten sposób deklaruje się pre­

tensje władz do uważania kieszeni 
państwowej za własną, a Sejm pra­
gnie się odsunąć od zarządzania 
budżetem.

W  oświadczeniu o votum nie- - 
ufności wobec rządu socjaldemo­
kraci zarzucali mu,żenie przygoto­
wano programu gospodarki Litwy 
oraz prognozy jej rozwoju przynaj­
mniej na kadencję obecnego Sej­
mu. Rząd odpowiedział, że prog­
nozę na 1994 r. zaaprobowano i 
szykuje się na okres do 1997 r. Sejm 
jednak nic o tym nie wie, natomiast 
Bank Światowy już opublikował 
prognozę.

Odpowiedź rządu świadczy, 
powiedział Vytenis Ardriukaitis, że 
argumenty votum nieufności poda­
ne w naszym oświadczeniu są uza­
sadnione.

Po zakończeniu konferencji 
prasowej członek frakcji socjalde­
mokratów Nikolajus Miedviedie- 
vas ubolewał, że prawicowa opo­
zycja sejmowa dotychczas nie po­
parła inicjatywy socjaldemokra­
tów.

Narodowcy nie aprobują 
ratyfikacji traktatu

r= doniesień agencji Informacyjnych, radia, 
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Związek Narodowców Litwy 
nie będzie mógł zaaprobować w 
Sejmie ratyfikowania Traktatu 
między Litwą a Polską o przyjaz­
nych stosunkach i dobrosąsiedz­
kiej współpracy. Jak podaje EL- 
TA , w środę podczas konferencji 
prasowej opozycji w siedzibie Sej­
mu poinformował o tym starosta 
frakcji narodowców Leonas Mll- 
ćius.

Narodowcy nie popierają upra­
womocnionej w Traktacie zasady 
parytetu, w obliczu różnicy realiów. 
Zdaniem związku ten traktat jest 
poniżający dla narodu litewskiego i 
może w przyszłości mieć ujemne 
skutki. Narodowcy, między innymi, 
zarzucają autorom dokumentu, że 
dążyli do "byle jakiego traktatu", 
nie naradzali się z różnymi siłami 
politycznymi.

Przewodniczący Związku

Narodowców Litwy Rimantas 
Smetona poinformował na konfe­
rencji prasowej, że w ciągu pier­
wszych 10 dni zebrano ponad 50 
tysięcy podpisów obywateli opowia­
dających się za zorganizowaniem 
referendum w kwestii przedtermi­
nowych wyborów do Sejmu. Podpi­
sy te zebrano od 10 maja, gdy po­
wtórnie zarejestrowano inicja­
tywną grupę referendum, do 20 
maja. Kierownik Związku powie­
dział, iż nie wątpi, że uda się zebrać 
ustawowo obowiązujących 300 
tysięcy podpisów.

Związek Narodowców uważa 
referendum i nowe wybory do par­
lamentu za konstytucyjną możli­
wość zmiany stosunku sił politycz­
nych u władzy. Zdaniem narodow­
ców, tylko to może "powstrzymać 
upadek państwa".

Spotkanie 
ministrów spraw 
zagranicznych 
krajów regionu 

bałtyckiego
. We wtorek w Tali innie ministro­

wie spraw zagranicznych dziesięciu 
państw regionu bałtyckiego zebrali się 
na trzecie posiedzenie Rady Bałtyckiej, 
informuje DPA-ELTA.

Jak powiedział minister spraw za­
granicznych Estonii Juris Luikas, na 
dwudniowej konferencji omówi się 
współpracę regionalną w dziedzinach 
nauki, ekonomiki, bezpieczeństwa ru­
chu i nuklearnego.

Uważa się, że najważniejszą kon­
kretną decyzją będzie wybranie pełno­
mocnika ds. mniejszości i człowieka. 
Przewiduje się, że może nim zostać były 
minister sprawiedliwości Danii OleEs- 
persen.

Rada Bałtycka w 1992 r. powstała 
z inicjatywy Danii i Niemiec. Należą do 
niej także Finlandia, Norwegia, Szwe­
cja, Estonia, Łotwa, Litwa, Polska, Ro­
sja oraz komisja Unii Europejskiej.
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Troski dnia powszedniego
We wtorek — pytanie, we czwartek — odpowiedź

Nasz tek zwany "gorzcy telefon" w istocie rzeczy odzwierciedla problemy, 
które normą czytelników naszych, a zarówno wszystkich obywateli. Chociaż 
zapowiadaliśmy na naszych ł» r M,|li iż będziemy tym razem rozmawiali na 
tematy ekonomiczne— Jednak rozmowa toczyła się nie tylko na ten temaL To 
zrozumiałe: ̂  mnie to boH, toteż dziś pragnę podzielić się swymi myślami 
z innymi, a moie szybciej otnymać odpowiedź, aczkolwiek obecnie gazeta nie 
jest w stanie wiele zmienić — może tylko wobec niektórych problemów stwo­
rzyć odpowiedni klimat— Ale zaczniemy Jednak od spraw gospodarczych.

CO Z  GORĄCĄ WODĄ I PRĄDEM?
Pani Helena Bolko z alky Bukćlq 5 ma pretensje do samorządu Wilna,

starostwa lazdińsldego, bowiem chociaż regularnie opłaca ona za dostarczanie 
gorącej wody, nie otnymąje J ĵ już kilka miesięcy. Prócz tego, jak sądzi, za 
oświetlenie korytarzy i piwnicy płaci zbyt dużo —  bo prawie po 2 lity od osoby 
miesięcznie.

W  istocie —  po 2 lity miesięcznie od osoby —  to już za dużo, tym bardziej, 
H  w piwnicy są nawet aż dwa liczniki i to w kilkumieszkaniowym bloku. Bo 
właśnie takie są w Buk czach.

Sprawa gorącej wody trochę się przejaśnia. Rozmawialiśmy z dyrektorem 
Przedsiębiorstwa Państwowego Starostwa Lazdińsldego panem Henrykiem Kli­
maszewskim. Powiedział on, iż wiedzą oni o tej sytuacji i dołożą wszelkich starań,
by jak najszybciej naprawić miejscową sieć termofikacyjną, bowiem z takiej 
korzystają mieszkańcy tej dzielnicy.

Jeżeli chodzi o korzystanie z energii elektrycznej —  to znów należy zwrócić 
się do zarządu miejskich sied elektrycznych —  być maże, ktoś się podłączył 
bezprawnie na waszą linię, a za oświetlanie klatek schodowych bezwzględnie 
płacimy wszyscy. Różnica w cenach też jest zrozumiała —  mniej korzystamy z. 
prądu —  mniej płacimy!

OBLIGACJE— CO Z  NIMI?
Właśnie tald temat poruszył nasz czytelnik pan Marian M.
— Mam solidną Uoóć tych, kiedyś wartościowych papierów, których nawet 

za granicę nie było można wywozić. A  Jak odzyskać ich wartość dzisiąj?
Rozumiemy troskę naszego czytelnika i nie tylko jego. Wielu z nas lokowało 

swe oszczędności w obligacje. Zatem zaciągnęliśmy opinii w litewskim Banku 
Oszczędnościowym o tej bardzo nurtującej właścicieli tych teraz już "papierów" 
bezwartościowych sprawie.

Jak nam powiedział dyrektor Departamentu Oszczędności i Usług Banko­
wych pan AKydas Taraserićias, rozstrzygnięcie wykupu obligacji w naszym 
kraju zależy od negocjacji między Rosją i Litwą. Rosja nie pragnie pertraktować 
w tej kwestii jedynie z Litwą, a tylko wspólnie ze wszystkimi byłymi republikami 
sowieckimi. Jako że ona nie ponosi odpowiedzialności za cały były ZSRR. Zatem 
obligacje nadal są obligacjami i czy staną się kiedyś walutą— trudno powiedzieć. 

CO Z  TĄ  PARTIĄ POLAKÓW?
Dużo teraz się mówi o wyborach do samorządów, o tym, iż mniejszości 

narodowe nie będą miały możliwości uczestniczenia w nich.
— A czemu nie załofyć partii? —  proponuje nasza czytelniczka pani Nella 

Pilecka z Wilna. —  Jądrem mógłby być Klub Dyskusyjny przy ZPL. Nabrać 
gdzieś 400 chętnych wstąpienia do partii nie Jest tak trudno. A  potem opraco­
wać program, statut, powołać jgazd. A  zarejestrowanie jej zgodnie z ustawą o 
partiach politycznych z dnia 29 października 1990 roku nie sprawi trudności.

Jak twierdzi szanowna p. Pilecka —  pierwsza zapisze się do szeregów tej 
partii Bowiem bezczynność — to śmierć.

GDZIE JESTEŚCIE, SPOŁECZNICY?
Telefon z Glinriszek również zaniepokoił nas. A  dotyczył zbliżającej się 50 

rocznicy masakry w tej okolicy.
-  Smutna data zbliża się, a my, miejscowi, nie wiemy, Jak będzie ona 

uczczona —  mówi mieszkaniec lej wsi pan Piotr Rymowicz. —  Owszem, 
przyjetdżąją tu od czasu do czasu oficjalne delegacje, położą kwiaty —  i 
wszystko. A  ludzie o tym nawet nie wiedzą— brak nąj mniejszej informacji.

Na cmentarzu również trzeba wiele zrobić —  kamień, któiy ustawiono 
ongiś z rosyjskim i nie odpowiadającym prawdzie nadpisem, zmurszały b z y ł 
—  tylko to przypomina ten tragiczny dzień. My, emeryci, możemy wykosić 
badyle, ale na więcej nas nie stać —  nie mamy pieniędzy, nie mamy i sił, by 
wznieść nowy pomnik. A nowa generacja nie śpieszy z pomocą —  ona już Jest 
daleka od tych spraw.

W  istocie —  mamy szereg polskich organizacji społecznych —  ZPL, Klub 
Akowców, Fundację Kultury Polskiej im. Montwiłła i in. Być może one usłyszą 
ten apel. Pan Rymowicz proponuje, aby w rocznicę masakry przynajmniej 
zorganizować na cmentarzu mszę połową za dusze poległych. Oby tylko o tym 
byli powiadomieni mięjsowi mieszkańcy, bowiem każdy chciałby uczestniczyć w 
tym przedsięwzięciu.

Ze swej strony chcę powiedzieć, iż opracowuje się program uczczenia tej 
żałobnej daty. Pojego uzgodnieniu z władzami republiki będzie on opublikowany 
na łamach naszej gazety.

TRZEBA BRAĆ, CO DAJĄ 
Nasza stała czytelniczka z gminy niemenczyńskiej zwróciła się do nas z 

żalem, iż jej jako emerytowanej nauczycielce przydzielono tylko 2 ha ziemi, 
kiedy innym dano po 3 ha.

Trudno— ustawa tak przewiduje. Owszem, mogłaby gmina przydzielić i trzy 
ha posiadając zbędne areały. A le dziś, kiedy jeszcze prawowici właściciele 
gruntów nie odzyskali jej na własność, trudno żądać coś większego.

Zdaniem Ministerstwa Rolnictwa, u którego zaczerpnęliśmy opinii, jak i 
moim, trzeba brać, co dają, bowiem z czasem mogą znów się zmienić ustawy.

A  plotkom, iż "ziemianom", czyli mającym ziemię odbierze się emerytury, 
nie trzeba wierzyć.

DZIĘKI IM  ZA TO 
Jestem stałą czytelniczką ntroskn. Bardzo lubię tę rubrykę, gdyż poruszacie 

w niej tak ludzUe sprawy, umiecie doradzić. Zresztą gratami człowiekowi 
najzwykłej w świecie chce się z kimś swoimi troskami podzielić.

Tym razem Jednak nie o smutnych rzeczach, wręcz odwrotnie, chcę się 
podzielić przyjemnością. Całkiem przypadkowo wpadłam do nowo otwartego 
sklepu spofywczegow Fabłaniszkach. Mniejsze o to, czy Jest on państwowy, czy 
prywatny. Chodzi o to, że byłam zdziwiona uprzejmością ekspedientów. Już u 
wejścia mile witąfa, wręcząją koszyk, zaraz prezentują swoje towary, udzielają 
informacji, doradzają. Koszyk z zakupami podnoszą do kasy, gdzie inny pan 
przekłada wszystko do foliowego woreczka. Grzecznie dzięlńąje za zakupy i 
zaprasza, by Jeszcze przyjść. Najważniejsze jednak w tym wszystkim, że wszyscy 
ekspedienci tu rozmawiąją chętnie i ładnie nie tylko po litewsku, ale tolcłe po 
polsku i  rosyjsko. Dla nas, starszych ludzi, którzy nie znąją litewskiego, jest to 
bardzo ważne. Oby takich sklepów było więcej. Myślę, że warto ten temat 
szerzej poruszyć, napisać o tych ludziach. Słowem, dzięki im za to.

Jadwiga ZAORSKA
Wiino
Cóż, nam również jest bardzo miło i cieszymy się, że powoli stajemy się 

krajem cywilizowanym. Jednak mamy obecnie gospodarkę rynkową, gdzie za 
wszystko trzeba płacić. Dlatego nie podajemy adresu sklepu. Jeżeli jego pracow­
nicy chcą zdobyć szerszą klientelę, powinni dać reklamę (za którą, oczywiście, 
się płaci) do prasy, innych środków masowego przekazu.

Dziękuję wszystkim naszym rozmówcom i przekaziąję sztafetę na następ­
ny wtorek pani Helenie GładkowskieJ z działu stołecznego i aktualności. Będzie 
ona czekała przy telefonie pod numerem 42-79-77.

Zygmunt W1RPSZA

Obowiązki i prawa rządu
W
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■staw, o rządzie. Przegłosowało n  nią 49 posl frw, przeciwko b jło  43, pewstngr- 
nu tr trzy osoby. Ustawę poparli członkowie fralujl DPPLj >J przyjęciu 
oponowali prawicowa opozycja oraz socjaldemokraci. C l ostatni oświadczyli, k  
poproszą prezydenta, aby nie podpisywał tego dokamento, Informuje KLTA.

Na ustawę o rządzie składają 
się 43 artykuły. Określają oue tryb 
formowania rządu, cofania pełno­
mocnictw oraz podawania się do 
dymisji, stosunek rządu z Sejmem, 
prezydentem i samorządami, reg­
lamentują strukturę rządu, ustala­
ją gwarancje jego członków itp.

Rząd, który stanowią premier i 
ministrowie, sprawuje władzę wy­
konawczą na Litw ie. Za  swą 
działalność solidarnie odpowiada 
przed Sejmem. Premiera za apro­
batą Sejmu mianuje i zwalnia pre­
zydent republiki. Mianuje on 
również i zwalnia ministrów na 
wniosek premiera.

Nowy rząd otrzymuje pełno­
mocnictwa do działania, gdy Sejm 
na posiedzeniu większością j^osów 
uczestniczących członków aprobu­
je jego program. Program odpo­
wiednio udokładnia się poprzez 
tworzenie projektu ustawy o 
budżecie. Uzyskane od Sejmu 
nowe pełnomocnictwa obowiązują 
rząd wtedy, gdy się zmienia ponad 
połowa ministrów włącznie z tymi, 
którzy złożyli rezygnację bądź zos­
tali zwolnieni oraz kierownikami 
nowo zakładanych lub reorganizo­
wanych ministerstw.

Przewidziano ponadto pięć 
przypadków, w których rząd powi­
nien się podać do dymisji. Jest to 
konieczne, gdy Sejm dwa razy z 
rzędu nie aprobuje programu no­
wego rządu, gdy Sejm większością 
głosów wszystkich jego członków w 
drodze tajnego głosowania wyraża

votum nieufności rządowi lub pre­
mierowi, gdy premier sam składa 
rezygnację lub gdy prezydent, za 
aprobatą Sejmu zwalnia premiera, 
jak również po wyborach do 
Sejmu, gdy się formuje nowy rząd.

Podczas sesji Sejmu grupa li­
cząca co najmniej piątą część 
posłów może złożyć interpelację 
premierowi lub ministrowi Po wy­
rażeniu votum nieufności wobec 
premiera lub całego rządu, zobo­
wiązani są oni do niezwłocznej dy­
misji ——

Po wyrażeniu przez Sejm bez­
pośredniego votum nieufności rzą­
dowi, ma on prawo wystąpić z 
wnioskiem do prezydenta republi­
ki w sprawie rozpisania przedter­
minowych wyborów do Sejmu.

Rząd, głosi ustawa, pilnuje 
przestrzegania trybu konstytucyj­
nego oraz nietykalności terytorium 
republiki, załatwia sprawy kraju, 
zapewnia bezpieczeństwo państwa 
i porządek publiczny. Zobowiąza­
ny jest do przestrzegania ustaw i 
uchwał Sejmu w sprawie wcielenia 
ich w życie, jak również dekretów 
prezydenta. Rząd przygotowuje 
projekt budżetu państwowego i po 
zatwierdzeniu przez Sejm realizuje 
go. Do jego kompetencji należy 
zarządzanie majątkiem pań­
stwowym, użytkowanie go i dyspo­
nowanie nim. Rząd w trybie usta­
wowym organizuje zarządzanie w 
wyższych jednostkach administra­
cyjnych, a za pośrednictwem mia­
nowanych przedstawicieli nadzo­

ruje, czy samorządy przen,,! 
konstytucji i ustaw, czyZ?JłJ 
uchwały rządu.

Ustalono, że w repuhŁ. . 
19 ministerstw: OcfaromTH 
wiska, Gospodarki, Energ^JM 
nansów, Ochrony Kraju, 
Gospodarki Leśnej, PtoT N  
Handlu, Łączności 1 Info3? i 
Opieki Społecznej i Pracy, 
nictwa 1 Urbanistyki Kom.!-?** > 
Zdrowia, Oświaty i NaukjTjl 
wiedliwości, Snraw T*vl
Reform  Adm in is tracy jm ^ 
morządów, Spraw WewnanJj 
Rolnictwa.

Przekształcenie obecocajJ- 
nisterstwa Kultury i Oświaty^ 1 
ministerstwa oraz założenie I  
wych —  Ochrony Środowy ,51 
Reform Administracyjnych |?l 
morządów —  jest przewid^ l  
projekcie ustawy "O trybie I  
nia wżycie Ustawyo rządzie1|S[| 
obecnie jest omawianywSewl 

W  celu rozstrzygania t w |  
nie zaliczonych do funk$ g ^ l  
terstw, rząd może tworzyć 
menty, służby i Inspekcje, *  j,. I  
kszając środków przeznatańnl 
na administrację państwowi I  

W  gwarancjach e d m i  
rządu odnotowano, że prtnfe I  
ministrowie nie mogą być potfyl 
ni do odpowiedzialności hntjl 
aresztowani czy w inny spa&J 
może być ograniczona ichwctat I  
bez uprzedniej zgody Sejmu, 11 
między sesjami —  prezydentami 
upływie kadencji premiera i n| 
nistrów, w razie ich dymaj! Itil 
zwolnienia ministra z powodu it. I 
organizacji rządu, wypłaca >c i i  
odprawę wwysokośd 6 ich poetę I  
tnych uposażeń miesięcznjctL

MIEJSCE POLAKÓW W ŻYCIU POLITYCZNYM UTWY

Jaką partię wybrać?
Zainteresowały mnie artykuły Bo­

gusława Grużewskiego w "Kurierze" z 
dnia 2 kwietnia br. oraz Zbigniewa 
Łyndy z 23 kwietnia br. Mówiliśmy o 
tym na ostatnim Klubie Dyskusyjnym. 
W  szystko to świadczy o zatroskaniu 
autorów niskim poziomem aktywności 
społeczno-politycznej Polaków, za­
mieszkałych na Litwie. Podzielam ich 
zdanie w tej sprawie i uważam, że po 
pierwszych dniach entuzjazmu organi­
zacyjnego znacznie obniżyliśmy swoje 
loty i ambicje. Jest to w jakimś stopniu 
zrozumiałe, biorąc pod uwagę obecną 
trudną polityczno-społeczną sytuację 
na Litwie. A le w żadnym wypadku nie 
usprawiedliwia to pasywności i znie­
chęcenia. Przeciwnie, musimy zwięk­
szyć swoje wysiłki, aby jak najwięcej 
naszych rodaków uczestniczyło wżyciu 
społecznym.

Nie trzeba od razu rzucać się do 
wielkiej polityki, chętnych mamy tu aż 
za dużo, natomiast musimy zaczynać 
pracę od podstaw, tzn. od szerzenia 
świadomości narodowej wśród Po­
laków. W  miarę zwiększania aktyw­
ności, naturalnym rzeczy sposobem, 
wzrośnie liczba Polaków, którzy 
wcześniej cay później będą zadawać 
sobie pytanie— do jakiego nurtu poli­
tycznego trzeba się włączyć z uwagi na 
interesy Litwy w ogóle i polskiej 
społeczności w szczególności.

Obecnie manty w zasadzie jedną 
organizację o  charakterze społeczno- 
politycznym: Związek Polaków na Lit­
wie. Jest obowiązkiem każdego z nas 
troszczyć się o ten związek, nie bacząc 
na różne animozje, bowiem zawsze 
musimy pamiętać, że w "jedności siła". 
Ale, po pierwsze, ZPL zawsze będzie 
organizacją mniejszości, a więc o  sto­
sunkowo niewielkim wpływie na bieg 
wypadlitiw i, po drugie, ciągle istnieje 
zagrożenie, żezo6 tanie on pozbawiony 
praw politycznych, chociażby przez 
zmianę ordynacji wyborczej. Sądzę, że 
udział w ZPL  nie wyklucza możliwości 
udziału Polaków  w ogólnopań- 
stwowych ruchach polityczno-

społecznych. Dlatego w zasadzie zga­
dzam się z tezami B. Grużewskiego.

Pytania zaczynają się dopiero 
wtedy, kiedy zaczynamy myśleć o wcie­
leniu w życie propozycji B. Grużew­
skiego. Tych pytań nie byłoby, gdy­
byśmy mieli normalny europejski 
system polityczny. Niestety, daleko 
nam do niego, dąży bowiem nad nami 
spuścizna totalitaryzmu, a z drugiej 
strony czasem stykamy się z wybujałym 
nad miarę nacjonalizmem, jeżeli nie 
powiedzieć wprost, szowinizmem.

Jest oczywiste, że udział Polaków 
w ogólnokrajowych organizacjach po­
litycznych, oprócz określonych celów
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społecznych, musi mieć i  aspekt naro­
dowy, to znaczy obronę interesów Po­
laków na Litwie. W  przeciwnym wy­
padku nie ma co mówić o polskości. 
Moim zdaniem cały szkopuł w tym, że 
praktycznie nie ma na Litwie ani jednej 
partii politycznej, która by w mniej­
szym lub większym stopniu nie była 
nastawiona antypolska Nad wszystki­
mi ciąży smetonowsko-voldemarow- 
ska spuścizna, chociaż gwoli prawdy 
jest to raczej wykorzystywanie tradycji 
przedwojennych w określonych doraź­
nych celach politycznych. W  ogromnej 
swej większości społeczeństwo litew­
skie, zwłaszcza młodzież, już dawno 
pozbyło się zapędów antypolskich, tym 
bardziej, że przedmiot sporu —  Wilno 
—  obecnie nie istnieje (tzn. przyna­
leżność państwowa Wilna).

Zasadniczo rzecz biorąc, w 
każdym normalnym państwie demo­
kratycznym istnieją prawica i lewica, a 
tękttt siły centrowe. Co mamy na na­
szej scenie politycznej? Zupełnie jasna 
jest konserwatywna prawica, w której 
rej wiodą konserwatyści, a wszystko 
inne jest tylko przybudówką, pozba­
wioną znaczenia, oprócz doraźnych 
celów taktycznych. Cechą szczególną

prawicy jest zdecydowanie antypcM I 
charakter, co, moim zdaniem, z fbyl 
wyklucza jakikolwiek udział Polikón I  
tym skrzydle. Wspomnijmy tylko, i  I  
Związek Tautininkasów w ogóle me | 
uznaje udziału w nim nie-litwinóf.

Cechą szczególną spektrum p* I  
tycznego Litwy jest brak centrum I> I 
berałowie, postępowcy, umiartowi f  
im podobni w ogóle nie trafili ® I 
Sejmu. Uważam więc, że zmąaćst1 [  
nieznaczącymi ugrupowaniami ni* ® I 
sensu, chociaż niektóre z nich wbf* I 
ze względu na małą liczebność chęl® I 
widziałyby wśród siebie Pdató*^  I 
tomiast widzieć w osobie R. 0 v&  I 
przedstawiciela centrum maźM ip  I 
przy nadzwyczaj wybujałej fantazji, ̂  I 
wiem bardziej zdecydowanego i I 
kalnego prawicowca ze świecą nic [
dziesz. Na rolę centrum P1**®*? I 
socjaldemokracja, ale przy swojej p<* | 
tycznej chwięjnośd i socjalnej 
gogii jest ona bliżej prawicy w****1' I 
rum.

Pozostaje Demokratyczni^* I 
Pracy, pretendująca do roił |3j| I 
chociaż pny swoim polityczny*^ I
tunizmiejest ona coraz bardzigW^ I
prawicy. Tym niemniej, moi® *“* \ 
niem, jest to jedyna partia, w IjJJ I 
można szukać oparcia i  z ktćrą®®  ̂I 
popróbować rokowań co do ut^J I 
nia w niej polskiej frakcji, I 
zawarcia politycznego sojusz**- I 
rzeczw tym, żeDPPLwyraźnie*1̂ ' I 
popularności. Jednak jest top**** I 
dząca i jej głos w naszych spra**®' I 
decydujący. . ^ 1

Na horyzoncie zamajac^T! I 
partia lewicowa, czyli Partia | 
tyczna. Tyle, że w partii tej I 
trąd internaqonalizmemJp**\, * 
jej programu i składu penonsjjMr^ 
to dla Polaków jest nie dopj^jj^ ■ 
Pojawia się nowa partia drfoPfpą I 
której trudno coś p ow ied z ieć -I 
się spodziewać, że
przyszłość pokaże, na ile te no^r |
ugruntują swoje wpływy. H

Jerzy CHOROS0 S
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*■(« BaW J»k» tt ckoh  tiyta 
IM g jed jś  olbnymia i jaka wy- 
l T* Jłje się tasz m l i  Upraq- 

szkoły 18 pozwoliła nam 
<P W z Z u t j  ’B t a V -  Wchodzimy

brzegu klasy. Zasiadamy

T°^.nxfeina. Zachowują slęjak

t f^ S ja k  *dyby “k  dzieli * *  0(1
B“ l*7 rvJ..ffid»40laŁ 
^n S odaray  czterdziestolecie tna- 

«kdo»konalc zaaranżowane 
"5S lin żatortw . Stenię Łańcun-
P^^ iK R aaycb fc lartaM ak ioc- 
< t i i  taooIda Popławskiego.

^ ^ f l ^ P S P * rocznika^  

^ J°  s f i i * .  p o g * >« |T|y
. . r  ha potem n i« b y lz le  czasu. 
jtezMianawiam się nawet, czy by-

2 B E S  Rzeczypospolitej 
S t e j  Stebn Śnieżko nie obrazi się 
^zatę& m iliarność— mówienie

^.idate pięćdziesiąt osiem osób, któ-

rtuunaipoikaiuekla^.
tylko 1/4 Twego życlo- 

n-g, Stefanie, eo a *d z ia ło w d ą -  
i « » r t - y c h  3/4?-pytam .

-- Musę powiedzieć, ze miałem
tanrae życic. Tyic tego byto, a każdy

cpóod wart jest oddzielnej
£^kLAwiqc— wtdcgra-
ficznym skrócie. Po skoń­
czenia szkoły była najpierw 
politechnika w Kownie 
Kaiino Politechnikos Institu-g 
u*. Wydział elektryczny.
Rok 1957. Pojawia się, Go­
mułka i informacja o moż­
liwości wyjazdu do Polaki. Wtedy 
zadecydowałem —  jadę. Wyjechałem 
wnz z całą rodziną. W  marcu 1957 ro­
ku byłem już w Polsce. Rozpocząłem 
stadia na politechnice jako kontynu­
ację tych kowieńskich. Wybrałem 
Gdańsk nie bez powodu. Gdańsk był 
ciekawym miastem. Tam wszystko się 
jA»mk\ i przedtem i potem w Polsce.
To był czas niezwykły. W  Gdańsku był 
"Bim-Bomn~.

—Cybulski, Kobtata.
—Jacek Fedorowicz. W  Gdańsku 

rozpoczęły się żakinady, pierwsze festi- 
wtle jazzowe. Trafiłem więc do ośrod­
ka silnie pulsującej kultury. T o  była at­
rakcja dla chłopaka ze wsi Wielka 
pokusa. Ale jednocześnie i  ja byłem 
ciekawy dla kolegów z Polski — jako 
facetze Wschodu. Dziwili się, że mówię 
kdnie po polsku. Wtedy uznałem, że 
mam zamiłowania humanistyczne, że 
politechnika to błąd życiowy, że muszę 
zmienić kierunek. Krótko mówiąc, 
°putółem politechnikę i poszedłem na 
prawo, tym razem do Uniwersytetu 
Warszawakiego. Rozpocząłem wszy­
tko od nowa. Skończyłem prawo w 
1964 roku. Po drodze studiowałem 
równolegle na filozofii.

— I od razu Clebl* dostrzeżo­
no?

— No taki Trzeba było popraco- 
^wykazać się jakoś. Niby wszystko 
“•“ dało się normalnie: aplikacja pro­
kuratorska już pod koniec studiów, 
^®wprokuraturze,.szybkie awanse, 

prokuratorem rejonowym, po- 
Podobno— najmłodszymw

°«sce, chociaż w związku ze umianą

ORIĄ NA 'TY”

.--wvau oyłem opóźniony w nauce i 
°ne studiowałem lat, cze- 

^ ^ • ^ w a le  nie żałuję, bo studia
— gg wmo wżyciu człowieka. Ja 

^  okres przedłużyłem. Potem 
Byłem jednocześnie dzia- 

nubów dyskusyjnych. Zakła- 
P ^ ) cWwielunda8tach. To była taka 

"nPrcza —  dyskusyjne 
rodi oddolny, deka- 

■tko j^ e ś  kontakty. Wszy-

^  W *  to < * « * * -

czyTIl''n» ,u Polaków z  Wilna za- 
^ |'"Otaaynta.

RozPoczątem pracę w 
501^“ “  »  Giżycku, potem pra- 

*“ %owie, Bartoszycach. 
OWztyj,. u r* pnenioriem się do 
âruoî , J S  —  wybuch "Soli- 

EQc ^ ^  .akłię złożyło —  o tym też
K jako*?^odddclnąksiążkę-że

Z “ ślicznych funkcjo- 
*  P«bUlłjf^airator*5w» znalazłem się

^  i6dyny P10*01"
^  "Solidarności". By- 

■ Uc2e*tniczyłem w samym

gy7f7ii burzliwych wydarzeń, w sercu 
cyklonu. Emocje były niezwykłe. W  rok 
potem —  stan wojenny. 13 grudnia i 
zostaję internowany jako jedyny urzę­
dujący prokurator. Kajdanki na ręce i 
do więzienia. Odsiedziałem rok w pię­
ciu kolejnych ciupach. To też oddzielny 
rozdział w moim życiorysie. Poznałem 
ludzi niezwykłych. I  ten niezwykły przy­
padek —  prokurator. Kiedy po przy- 
jeździe do kolejnego więzienia spraw­
dzano moje personalia i powiedziałem, 
że jestem prokuratorem —  wybuchła 
salwa zdrowego śmiechu. Gdy mnie w 
frnrim zwolniono, zostałem bez pra<y.

—  Miałeś Już rodzin*?
— Żonę i dwie bardzo udane córki.
— Trzeba było je  utrzymywać.
— Żona pracowała i pracuje.
_  Czy Jaat wilnianką?
— Nie, urodziła się w Sopocie, ale 

r*ia jej rodzina pochodzi z Łodzi. Le­
karka, okulistka... Byłoby lepiej oczy­
wiście ożęnić się z wilnianką. Po czasie 
to człowiek sobie uzmysławia.

— Rozumiani, że to Jaat kom­
plement pod adraaam dawnych to-
leżanek. DzJfku|ł w  Ich hnlańlu.

—  Żona musiała pracować. Ja 
miałem dorywcze zajęcia. Raz nawet na
roli, na dniówki. Chodaż trzeba powie­

dzieć, że to był również piękny okres. 
Doznaliśmy w tym czasie wielkiej po­
mocy. Nieznajomi ludzie przysyłali 
nam paczki, pieniądza. To był niezwyk­
ły czas w Polsce. Moje dzieci mają po­
czucie udziału w historii, bo bywały w 
domu rewizje, czegoś szukano, zamy­
kano mnie na 48 godzin... Potem zo­
stałem wpisany na listę radców pra­
wnych. Rozpocząłem pracę już jako
doradca prawny w zakładach państwo­
wych. A le bliżej Warazawy nie można 
było się usytuować. Dojeżdżałem do 
pracy 70-80 km. Gdy bezpieka dowia­
dywała się, to każda wywalać z pracy- 
Tak to było i tak trwało do roku 1989. 
W  tym roku zostałem wpisany na listę 
adwokatów. Starałem się coś zrobić, 
odwoływałem się do Sądo Najwyż­
szego... W 1989 r. rozpocząłem pracę w 
adwokaturze. W  tym czasie otrzy­
małem Od kolegi, z którym razem sie-
dzieliśmy w więzieniu, zaproszenie ao 
Stanów Zjednoczonych. Pomyślałem 
sobie, że niezgorzej byłoby pojechać, 
zarobić parę groszy i po
otworzyć kancelarię adwokacką, ro) 
chałem. Kolejny epizod. Pół rolni do­
rywczej pracy w różnych ndęjsrach, na 
budowach. Ostatnia _  na stagi benzy­
nowej na granicy Nowego J<*taiiNęw 
Jersey, u Żyda z Kijow^Znakom^ 
zajęcie —  5 USD za godzinę. Kiedy 
miałem już tak znakomitą pracę, do­
dzwonił się do mnie kolega, z któtym 
razem byliśmy w prokuraturze

"Solidarności", i który po gwałtownych 
przemianach w Polsce był teraz I zast. 
prokuratora generalnego. Odszukał 
mnie telefonicznie, powiada: "Wracaj. 
Jesteś potrzebny. Mało nas było. Teraz 
mamy szansę spróbować robić to, o co 
nam chodziło w 1981 r."

Pierwszym samolotem, w którym 
było wolne miejsce, wróciłem do War­
szawy. 2 lipca 1990 r. wylądowałem na 
warszawskim lotnisku. W  tym samym 
dniu T. Mazowiecki podpisał moją 
nominację na zast. prokuratora gene­
ralnego. Słowem, ze stacji benzynowej 
— do prokuratury. Potem przyszła pra­
wie natychmiast sprawa Katynia. Infor­
mowano o tym, że coś się dzieje, że 
pojawiają się możliwości, że prokuratu­
ra Ukrainy i charkowska coś tam odnaj­
dują Trzeba było, żeby ktoś się tym 
zajął. Ówczesny minister sprawiedli­
wości, prokurator generalny mówi mi: 
"Pan zna rosyjski". "No, znam". "Chce 
pan?” "Oczywiście, że chcę". Wyjazd do 
Kijowa, Charkowa. Rozpoczął się ko­
lejny etap, trwający do dziś —  zajmo­
wanie się sprawą katyńską.

_  Czy to było Twoja jedyne 
za jfde w tym czasie?

— No, nie.
— A czy miałeś bliskich w Ka­

tyniu?
 Był ktoś, o kim się mówiło i kto,1

nosił to samo nazwisko —  Mikołaj 
Śnieżko z okolic Nowogródka.

_  W Jaldm stanie |e«t teraz 
sprawa katyńska? Co a *  w tym 
robi?

_  To też oddzielny temat życio­
rysu. Cała sprawa prawdopodobnie
zbliża się do końca. Mam w każdym 
bądź razie nadzieję. Co jest w nięj naj­
ważniejsze? —  zebrać jak największą 
dokumentację. To, z dużymi, czasem 
mniejszymi oporami, postępuje d 
przodu. Jestem 3-t razy do rokuw Kt- 
iowie. Wybieram się do Mińska^Po- 
iawił sic bowiem niezwykły wątek, który 
okazał się bardzo ważny. Ustalono, te 
rozstrzelano nie 15 tysięcy w tych 
trzech obozach -  Ostaszkowo ^ -  
zielsk i Starobielsk —  jak sądziliśmy 
początkowo -  ale j e . K «  siedem 
tysięcy w więzieniach Zachodniej B

Ukrainy. I o tyd M u d ^* me

wiedzieliśmy mc poza cyfrą. Więc oa 
mi.w, dwóch lat moja szamotanina z 
Roaia polega na tym, aby ujawnić tę 
część ofiar. Kiedy w początkach n^a
br.byłOTwKljowie, pojawił s^m*2Wj£
kle ważny dokument: służba bezpie­
czeństwa Ukrainy udostępni nu sps

zamknięta.

— Jakie to aą mlełscowośd?
—  Jeszcze nie wiemy. No, na 

Ukrainie —  Charków. Ale ogółem je­
szcze nie wiemy, gdzie leżą te pozostałe 
7305 osób.

— A ogólna cyfra?
—  21 tysięcy 857. Co do jednq 

osoby.
— To byli oficerowie?
 Teraz można powiedzieć ina­

czej. W  większości to byli oficerowie,
ale poza tym spora ilość oficerów rezer­
wy, to znaczy polskiej inteligencji —7- 
naukowców, dziennikarzy, pisarzy, po­
licjantów, nauczycieli, funkcjonariuszy 
państwowych. Krótko mówiąc widać tu 
całą premedytację, zamiar wyniszcze­
nia elity.

— Czy nie Inter eeowałeś elf 
epecjalnle wilnianami?

 Tak, oczywiście. Nie znam jesz­
cze konkretnej cyfry. Będę próbował 
rejonizować spisy. Jeżeli chodzi o ludzi 
z tych terenów, to ich trzeba szukać w 
wykazach białoruskich. Mam zamiar 
teraz w Mińsku tym się zająć... Gdy 
wróciłem swego czasu z Kijowa i 
podałem w radiu, że przywiozłem spisy, 
zaczęły się zgłaszać osoby z kresów, 
które straciły swych bliskich. Codzien­
nie otrzymywałem po dwadzieścia lis­
tów. Przysyłają lisly również ludzie z 
dawnej Wileńszczyzny, Soleczmk. 
Oczywiście ich krewnych na liście ukra­
ińskiej nie ma. Trzeba będzie ich szu­
kać na tej białoruskiej. Mam nadzieję, 
że taka lista się ukaże... Pytałaś, czy 
tylko Katyniem się zajmuję. Rzecz jas- 
na _  nie. Jestem w Prokuraturze Ge­
neralnej. Udział prokuratora general­
nego w Trybunale Konstytucyjnym to 
moja działka. A  jeszcze —  ułaska­
wienia, przygotowywanie wniosków do 
Prezydentury i nadzór nad postępo­
waniem sądowym. Poza tym reprezen­
tuję ministra sprawiedliwości, prokura­
tora generalnego w kontaktach z 
Sejmem, toteż często wysiaduję w ła­
wach rządowych, co jest dość nudnym 
zaiedem, ale ktoś musi to robić.

 W mojej ankiecie, którą przy­
gotowywałam na to spotkanie, j«*t
takie pytenle: "Czego jeszcze epo-
dztewasz elę od życia?"

 To jest jedno z najtrudniejszych
pytań. Myślę, żejeżeli chodzi o lorierę,

to moje potrzeby zostały z nadwyżką 
spełnione. Nie miałem nigdywielkich 
ambicji. Zrobiłemwżyciu skok... Kiedy 
żona chodziła i szukała mnie po wię­
zieniach, w jednym z nich zapytano ją
■Czy pani wie, kim miał być paru mązr

Nie wiedziała, więc jq  powiedzieli . 
prokuratorem generalnym. Oc?ywB- 
de, po przejęciu władzy przez "Solt- 
damość”. Jak zwykle bezpieka wie naj­
więcej. Ja tego nie wiedziałem.

—  Czfsto bywasz w Wilnie?
—  O wiele za rzadko. A  bardzo 

bym tego chciał. Teraz tak sobie pocho­
dziłem po mieście i z wielkim senty­
mentem absorbowałem je. Dwa lata te­
mu byłem z córkami, chciałem im 
pokazać swoje miejsca.

—  Urodziłeś ely w samym Wil­
nie?

—  W  Ginejciszkach cod Wilnem. 
Teraz to już prawie obrzeże miasta. 
Wracając do tematu —  w związku ze 
sprawą katyńską dotknąłem historii. 
To jest jedno z największych wydarzeń 
najnowszej historii Polski. Za dar nie­
bios można uważać fakt, że dane mi 
tyło wyjaśniać tę historię. Jedną z naj­
większych tajemnic wieku. Może to 
Opatrzność? Czego bym chciał? 
Chciałbym, aby znów byto normalnie
 u nas, i u was. Żeby było normalnie
między Polską i Litwą. Niech będą gra­
nice, ale takie jak na Zachodzie. Niech
będzie tak, abym ja, przeszedłszy na

' emeryturę, będąc obywatelem Polski,
mógł zamieszkać w Wilnie i vice versa.

—  Jak nasza koleżanka, Ewa
Nagrabecka, która jest obywatelką
USA, a ma dom na południu Fran­

cji. .  . .
 Właśnie. Ubolewam, ze międgr

Polską i Litwą dzieje się jakoś nie tak 
jak trzeba. Skąd to?

_  Z  historii. Jeszcze od cza­
sów JagMy. __

 Za dużo łączy nasze narody
emocji. Możliwe, że to się bierze właś­
nie z tego poprzedniego "małżeństwa. 
Jest to coś, co się określa i kocham, i
nienawidzę". Jest niechęć i jest przycią­
ganie... Będąc w  Kownie, je s z o e w o a -

sach młodości, nauczyłem się litewskie 
•o Gdy przed dwoma laty przyie-
dialiśmyzdelegagąparlamratai^do

Wilna, Polak Okińrayc, będąc c y n ­
kiem delegacji 
zaczął swe prKmówifiic 
dzenia kilku słów po poM™- W w *  
profesor Geremek przysłał miTartk5 
lej treści: "Panie Senatorze, c^m e

&sspsg|gg
S a a ss s sg gsku. Znaczy jest jakieś przyaągamt

_  Alewteśnł* to P W cl« " £  
budzi n i * * * .
ko celowe polonizowanie UtW- 

to  mnie właśnie dziwi. To jakiś 

k ° " f l & W ' « '  tylko na

*t0l0f* CBarbara ZNAJOZIŁOWSKA



Generał RaStikis i w ślad za nim jego świta wysia­
dają z wagonu. W  tym momencie orkiestra gra litewski 
hymn narodowy (po raz pierwszy w Polsce!), kompa­
nia honorowa prezentuje broń. Marszałek Smigły- 
Rydz robi parę kroków na spotkanie gościa. Następuje 
powitanie. Zamieniają kilka słów po polsku, ściskając 
sobie dłonie. Podchodzi z meldunkiem dowódca kom­
panii honorowej, salutuje szablą generała Raśtiidsa, 
składa raport Następuje krótki przegląd kompanii 
honorowej i defilada. Kompania prezentuje się wspa­
niale —  chłop w chłopa, jednakowej miary, patrzą 
śmiało w oczy generała; wiedzą oczywiście, że jest to 
litewski Wódz Naczelny.

Odjeżdżamy samochodami do pałacu Blanka na 
placu Teatralnym, gdzie przygotowana jest kwatera 
dla generała Raśtikisa. Jedziemy przez most Kierbe­
dzia i Krakowskie Przedmieście, ale jest jeszcze za 
wcześnie, aby zwróciło to powszechną uwagę. Na uli­
cach Warszawy o tej porze jest mało osób. Przed 
wejściem do pałacu Blanka, przy bramie wjazdowej, 
podwójny posterunek honorowy piechoty oddaje 
sprężyście honory, prezentuje broń; są również oficer 
i podoficer ordynansowi, którzy meldują się przepiso­
wo. W  pałacu Blanka mieszkać ma tylko generał Raś- 
tikis i jego adiutant, kapitan Gecevifius. Pułkownik 
Dulksnys i ja jesteśmy umieszczeni w Hotelu Europej­
skim vis a vis Komendy Miasta.

O godzinie 930 rozpoczynamy oficjalne wizyty, 
które generał Raśtilds składa marszałkowi Śmigłemu- 
Rydzowi, premierowi RP, generałowi Sławojowi- 
Składkowsldemu, generałowi Stachiewiczowi i minist­
rowi Beckowi. Przy wszystkich wizytach towarzyszy 
generałowi jego litewska świta i ja. Wizyty te odbywają 
się w tempie przyśpieszonym, bo już o godzinie 12.10 
ma generał złożyć wieniec na Grobie Nieznanego 
Żołnierza na placu Marszałka Piłsudskiego, a o godzi­
nie 13.15 ma być przyjęty przez prezydenta Rzeczy­
pospolitej i zaraz po tym galowe śniadanie na Zamku 
Królewskim. Czas był jednak tak obliczony, by generał 
Raftikis miał możność dłuższej rozmowy w cztery oczy 
z marszałkiem Śmigłym. Najpierw więc jedziemy do 
Generalnego Inspektoratu Sił Zbrojnych w Aleje 
Ujazdowskie, przez całe Śródmieście Warszawy, po 
najbardziej ożywionych ulicach. Miasto się budzi i 
ożywia, bo jest godzina około 10. Nasze samochody z  
proporcem Litwy i obcymi mundurami zwracają 
uwagę. Niektórzy przechodnie przystają i powiewając 
kapeluszami wołają: "Niech żyje Litwa!".

W  Generalnym Inspektoracie spotykają dostojne­
go gościa: pułkownik dypl. Leon Strzelecki, szef Biura 
Inspekcji G ISZ i adiutanci przyboczni marszałka 
major Krzeczkowski i rotmistrz VacquereŁ

Rozmowa Naczelnych Wodzów Polski i Litwy w 
gabinecie marszałka trwała pełną godzinę. Czekaliśmy 
— ich świta litewska i polska— w przyległej poczekal­
ni, zabawiając się rozmową, oczywiście, o... Warsza­
wie.

Po skończonej rozmowie marszałek Smigly-Rydz 
udekorował generała Raśtikisa Orderem Polonia 
Restituta I  klasy z wielką wstęgą, a pułkownika Dulks- 
nysa i kapitana Gecevifiusa tym samym orderem m  i 
IV  klasy. Wszyscy oficerowie litewscy —  szczególnie 
generał Raśtikis z czerwoną wstęgą orderu na pier­
siach — wyglądali bardzo efektownie.

Premier, generał Sławoj-Składkowsid, do którego 
pojechaliśmy następnie, do Pałacu Namiestnikow­
skiego na Krakowskim Przedmieściu, przyjął generała 
Raśtikisa z niebywałymi honorami; wbrew wszelkim 
przepisom protokółu dyplomatycznego, po za­
kończeniu kilkuminutowej wizyty odprowadził gościa 
osobiście —  bez czapki na siwej głowie, w mundurze 
generalskim, do samych drzwiczek samochodu i stał 
aż do naszego odjazdu. Oczywiście, generał Raśtilds 
był zadowolony z tej wizyty.

Zupełnie niefortunnie wypadła następna wizyta u 
ministra Becka. Początkowo minister Beck dał znać 
do Sztabu Głównego czy też do GISZ-u, że w ogóle 
nie uważa za wskazane przyjąć generała Raśtikisa,

Początek w nr 49

ponieważ jest to wizyta wojskowa, a nie polityczna. 
Gdy dowiedziałem się o  tym, zaprotestowałem bar­
dzo energicznie, wizyta ta bowiem była już ułożona i 
podana zawczasu generałowi w programie jego poby­
tu w Polsce. Poruszyłem dostępne mi sprężyny, a 
przede wszystkim pułkownika Strzeleckiego. W  rezul­
tacie, po paru minutach pertraktacji pułkownika 
Strzeleckiego z kimś z MSZ, dano nam znać, że gene­
rał Raśtilds będzie przyjęty o godzinie 11.45.

Przyjechaliśmy do pałacu Brdhla na Wierzbową. 
Przyjął nas wielkolud portier w trój graniastym kape­
luszu i z halabardą w ręku, w długiej granatowej liberii 
z czerwonymi wypustkami. Prowadząc generała Raś­
tikisa i nas do schodów marmurowych, stukał miaro­
wo końcem halabardy o  kafle posadzki. W  wielkiej 
poczekalni dyrektor gabinetu MSZ, hr. Michał 
Łubieński, w otoczeniu trzech sekretarzy osobistych 
ministra Becka,powitał generała Raśtikisa i prosa, 
aby poczekać. Po upływie kilku chwil generał został 
wprowadzony do gabinetu ministra Becka, ale nie 
upłynęły dosłownie dwie minuty, gdy drzwi się otwo­
rzyły i minister wyszedł stamtąd z bardzo wyraźnie 
wymuszonym, sztucznym uśmiechem na twarzy. 
Pułkownik Beck nie uznał za stosowne odprowadzić 
do drzwi swego gabinetu, bądź co bądź, niecodzienne­
go gościa w polskim Ministerstwie Spraw Zagrani­
cznych. Zastanawiałem się nad tym, czy zdążyli oni 
zamienić ze sobą konwencjonalne frazesy?

Nastąpiła potem ostatnia wizyta u generała Sta- 
chiewicza, która trwała nieco dłużej, gdyż oczekiwa­
liśmy na termin złożenia wieńca na Grobie Nieznane­
go Żołnierza. Wizyta u gen. Kasprzyckiego odpadła, 
wyjechał on już bowiem do Paryża.

Złożenie wieńca odbyto się bardzo uroczyście. 
Wieniec składał się z białych i czerwonych róż, ozdo­
bionych wstążkami w barwach litewskich. Nieśli go 
attache wojskowy w Warszawie, płk Valiuśls, i adiu­
tant generała, kpt. Gecevićius, a za nim kroczyli gen. 
Raśtilds i płk Dulksnys.

Kompania honorowa batalionu stołecznego z  cho­
rągwią i z orkiestrą oddawała honory na placu przed 
Grobem Nieznanego Żołnierza i przy pomniku księ­
cia Józefa Poniatowskiego. Zebrało się na tę uroczys­
tość sporo publiczności warszawskiej. Był to odruch 
własnej dobrej woli warszawiaków, nie tak, jak w cza­
sie "spontanicznej" manifestacji przed siedzibą gene­
ralnego inspektora sił zbrojnych w marcu 1939 roku_ 
Gdy zagrano litewski hymn narodowy, rozległy się 
głośne wiwaty na cześć generała Raśtikisa i Litwy, 
krzyczano: "Niech żyje Litwa!*; "Niech żyje litewski 
Naczelny Wódz!".

Audiencja generała Raśtikisa u prezydenta Rze­
czypospolitej odbyła się z ceremoniałem należnym 
głowie państwa. Na dziedzińcu Zamku Królewskiego 
oddane były honory przez kompanię zamkową, w 
hallu wejściowym— przez pluton piechoty. Prezydent 
Mościcki przyjął generała Raśtikisa w towarzystwie 
marszałka Śmigłego-Rydza. Rozmowa między nimi 
trwała około 30 minut.

W  tym czasfe we wspaniałych salach Zamku 
Królewskiego, pamiętających czasy dawnej Rzeczy­
pospolitej, zbierali się goście zaproszeni na galowe 
śniadanie. Do stołu w wielkiej sali jadalnej miało za­
siąść 60 osób z panią Marią Mościcką, małżonką pre­
zydenta RP, na czele. Zastawa stołowa była bogata i 
piękna, natomiast menu śniadania było bardzo proste 
i skromne, włączając w to i wina.

Po skończonym śniadaniu prezydent osobiście op­
rowadzał swego gościa po salach Zamku 
Królewskiego, a wszyscy uczestnicy śniadania im to­
warzyszyli. P race nad odnowieniem  Zamku 
Królewskiego były właśnie w  tym czasie ukończone. 
Przybyło dużo nowych, odrestaurowanych sal, zacho­
wanych i umeblowanych w stylu epoki.

Największą chlubą Zamku Królewskiego, oprócz 
pięknych sal, jest duża galeria obrazów, w tym wielka 
kolekcja w idoków  W arszawy z  czasów sta­
nisławowskich, pędzla Canaletta. Zamek Królewski w 
Warszawie sprawia na cudzoziemcach, a również i na 
Polakach, duże wrażenie; zachwyca swoimi rozmiara­
mi, zabytkami, splendorem, a nawet przepychem 
wnętrza. Z  drugiej jednak strony, w X X  wieku Zamek 
Królewski w Warszawie, jako siedziba prezydenta RP, 
zdaje się przerastać świetnością obecną Polskę. Tra­
dycje dawnej wielkości i świetności są dla każdego 
Polaka drogą i cenną pamiątką, z której może być 
dumny, ale powinny się stać własnością całego narodu, 
muzeum, obrazem przeszłości, do której Zamek 
Królewski w Warszawie dziś bez wątpienia należy.

Po zwiedzeniu Zamku w kilku salach podano czar­
ną kawę i likiery. Generał Raśtilds był w gronie 
państwa Mościckich i marszałka Śmigłego. Generał 
Stachiewicz przysiadł się do pułkownika Dulksnysa i 
do mnie i dłuższy czas rozmawiał, interesując się żywo 
położeniem państw bałtyckich. Pułkownik Dulksnys 
bardzo szczerze, jasno i prawdziwie zobrazował trud­
ne położenie w Nadbałtyce, wynikające z ostatnich 
wydarzeń politycznych w Europie —  agresji niemiec­
kiej na Czechosłowację i na litewską Kłajpedę. Gene­
rał Stachiewicz wysłuchał słów Dulksnysa bez żadnej 
odpowiedzi i zmienił szybko temat, rozpytując się o 
wojsko litewskie.

_______ ________________  (Cdn.) V ________

Poświęcenie sztandaru
W  Warszawie w kościele iw. And­

rzeja Apostoła przy ul. Chłodnej 9 od­
było się uroczyste poświęcenie sztan­
daru Zarządu Okręgu Wileńskiego 
Światowego Związku Żołnierzy Armii 
Krajowej. Uroczystość zgromadziła 
liczne grono akowców z Wileńszczyzny 
obecnie mieszkających w Polsce. Przy­
byli członkowie Związku Powstańców 
Warszawy z rodzinami, 22 poczty 
sztandarowe organizacji AK-owskich z 
całej Polski.

Uroczystości towarzyszyło trady­
cyjne wbijanie pamiątkowych gwoździ 
w drzewce sztandaru.Łącznie wbito 32 
gwoździe od licznych organizacji i osób

cywilnych 50 lat temu związanych z AK 
na Wileńszczyźnie. Poświęcenia sztan­
daru dokonał biskup kombatantów 
Zbigniew Kraszewski.

Rodzicami chrzestnymi sztandaru 
byli: kpt Adam Walczak ps. "Nieto­
perz", były dowódca 13 Brygady AK, 
Aniela Drzewulska-Łosiak, szef służty 
łączności sztabu A K  Okręgu Wi­
leńskiego. Po przekazaniu sztandaru 
pocztowi sztandarowemu i złożenia 
przysięgi odprawiona została Msza iw.

Stefan MATUSEWICZ 
NA ZDJĘCIU: moment poś­

więcenia sztandaru.
Repr. Tadeusz Wiżnlewlcz

"Fuji —  Europress-93"
W  Wileńskiej Galerii Fotograficz­

nej (ul. Didźioji 19) czynna jest wysta­
wa kolorowych zdjęć p t "Ftoji —  Eu­
ropress-93". Pierwszy człon nazwy —  
od firmy, szefującej pokazowi oraz 
udostępniającej sprzęt i materiały do

zdjęć; drugi —  od udziału mistrzów* 
wielu krajów europejskich, szczyć* 
cych się nieprzeciętnymi osiągnięci*®* 
w dziedzinie fotografiki kolorotfc$9K

a śinkunas

K R O N I K A  P A M I Ę C I

Poszukiwania
'Od Idlku lat odtwarzam dzieje 

przedwojennego 5 Pułku Lotnicze­
go, który stacjonował w Lidzie i na 
Poru banku koło Wilna —  pisze 
Zbigniew Charytoniuk z Białe­
gostoku. —  Poszukuję wszelkich 
danych o codziennym życiu pułku, 
o składach poszczególnych eskadr 
(personel latający i naziemny), o 
ciekawych wydarzeniach itp. Kom­
pletuję biografie wszystkich lot­
ników z tej jednostki. Dlatego też 
proszę wszystkich lotników z S 
Pułku, ich rodziny lub znajomych o 
kontakt ze mną (dotyczy to 
również żołnierzy 2-ietniej służby 
czynnej i cywilnych pracowników 
Parku Lotn iczego w L idzie). 
Chciałbym też odszukać rodziny, 
lotników z woj. wileńskiego i no­
wogródzkiego, poległych w czasie 
II  wojny światowej. Ustaliłem już 
listę ponad 70 lotników z tych 
stron, a lista ciągle rośnie. Wdzięcz­
ny będę za każdą wiadomość pod 
adresem: Zbigniew Charytoniuk, 
ul. Warszawska 71/53, 15-201 
Białystok".

Bylibyśmy bardzo wdzięczni 
panu Zbigniewowi za udostępnie­

nie tej listy redakcji "Kuriera fy 
leńaklego’ . Być może okażesęl/ 
pomocną w ustaleniu nazni^ 
losów żołnierzy Września dotyJ 
czas poszukiwanych przez khfcŁ 
kich, przyjaciół, towarzyizy bro* 
Wileńszczyzny, Polski, inn,_? 
krajów.

•  • •

Pranas Aleksiunas z WUnj^ 
we wsi Kilotralds w rejonie jp-‘ 
lińskim, poszukuje swoich ta. 
lęgów, z którymi w 1942 r. byt w 
wieziony na roboty do N ieg^ 
Pracowali w zakładzie WC Hercu 
GMBH Platin schmełze, znajduj, 
cym się w m. Hanau am Main, £  
daleko Frankfurtu. Z  tamtych 
czasów pan Pranas zachowałaś, 
de, które zamieszczamy, a infot 
macje prosi nadsyłać pod adrescg,
domowym: Aigirdo g-ye 28, 2006 
Vilnius, Łietura, teL 63-82-62.

JenySURWliO

NA ZDJĘCIU: pieńmy od 
prawej Stanisław Turio spod Bo- 
duciszek w czasach wspólitj 
pracy z Pranaaem Aleksiunastoi 
w Niemczech.

Repr. Tadeusz Ważnlewfcj
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0 POKOJ
n a  z i e m i

jgj piecie istnieje wiele różnych

$to**ny*lcń ' kt6rc TOZ^ OC2Jsivniy
działainotó we własnym kraju rozsze- 

ją zdobywając międzynarodowe 
^pnie. Jedno z czołowych miejsc 

jgtich stowarzyszeń należy do 
Międzynarodowego Stowarzyszenia 
proszących o Pokój, nie dążące do 
otj2ymania zysku i nie będące organi- 
zaqą rządową, działającą z ramienia
ONZ od 1986 roku.

Działalność tego stowarzyszenia, 
od chwili jego założenia w 1955 r. w 
Japonii, która jako pierwsza zaznała 
okrucieństwa atomowego bombardo­
wania miast Hiroszimy i Nagasaki, 
rozprzestrzeniła się na ponad 100 
bajów świata i cieszy się zasłużonym 
autorytetem międzynarodowej spo­
łeczności. Oczywiście, czytelnik mimo­
wolnie zada pytanie: Co może zdziałać 
10 stowarzyszenie wobeć siły, która ma 
w swych rękach broń, codziennie mor­
dując setki, a niekiedy i tysiące niewin­
nych ludzi?

Sprawa ta zasługuje na szczególną 
uwagę i chciałbym wierzyć, że czytelni­
cy prawdopodobnie zgodzą się ze mną, 
że zawsze i wszędzie problemy rozstny- 
gają ludzie. Jedni usiłują rozstrzygać je 
siłą oręża nie uznając innych argumen­
tów, drudzy —  poszukują wariantów 
pokojowego uregulowania korzystając 
z różnych argumentów, których jest 
mnóstwo.

Nasze Stowarzyszenie zaczęło od 
tego, że w 1955 r. jego założyciel Masa- 
hisa Goi zaproponował prosty i zro­

zumiały dla wszystkich ludzi apel, 
któcy, w jego mniemaniu, wyraża uni­
wersalne życzenie całej ludzkości i daje 
wielką nadzieję. Wierzył on, że słowa 
"Niech będzie pokój na ziemi" mogą 
zawładnąć myślami i życzeniami czło­
wieka i będą sprzyjały aktywizacji glo­
balnego zrozumienia świata.

W imię tego humanitarnego i 
szczytnego celu Stowarzyszenie posia­
da lalka długofalowych projektów, któ­
re są intensywnie wcielane w życie. Naj­
większą popularność zdobyły projekty: 
Filary Pokoju oraz Ceremonia Apelu o 
P°kój. Projekt Filarów Pokoju, zapo­
czątkowany w roku 1976, realizowany 
jest Misko 20 lat. W  ciągu tego okresu 
aterograniaste obeliski, symbolizują­
ce cztery strony świata, na każdej stro­
nie z tekstem apelu "Niech będzie po- 
kój na ziemi" w różnych językach 
nar°dów świata, umieszczono w wielu 
bajach.

W okresie realizacji projektu Fi­
larów Pokoju, ludzie, którym drogie są 
Mfcaty pokoju, wznieśli ponad 60 ty- 
"97 obelisków.

Po upływie 7 lat zaczęto wcielać w 
^cie projekt "Ceremonia apelu o po- 

j i który zasługuje na wyjątkową
1 należy opowiedzieć o nim bar- 

^  nczegółowo. Połączył on w sobie
innych projektów, czerpiąc 

"9 *4 ° , co najlepsze z blisko 40-tet- 
tefo doświadczenia stowarzyszenia. 

^^®onia Apelu o Pokój"— toświę- 
* ^ rc pobudza do konsolidacji wszy- 

indzi niezależnie od koloru skó- 

ż y ^ Papja * stanu społecznego, 
zie wszystkim ludziom kuli

atmosteizc _  to święto i  uczestniczący w
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nim ludzie dobrej woli trzymając się za 
ręce śpiewają pieśni o pokoju i lu­
dziach, o pięknie i przyrodzie! Dlatego 
emblematem Stowarzyszenia jest styli­
zowany znak, globus Ziemi z równo­
leżnikami i południkami, wokół równi­
ka —  stylizowane figurki trzymających 
się za ręce ludzi.

Obecni na święcie powtarzają po­
kojowy apel "Niech będzie pokój 
ludzkości na całym świede", wspomi­
nając przy tym każdy kraj naszej plane­
ty, a wspominając kraj powszechnej 
uwadze polecają narodowy symbol —  
flagę państwa.

Od chwili swego pierwszego zgro­
madzenia w 1983 r. święto "Ceremonia 
Apelu o Pokój" zawitało już do 16 
państw. Przygotowania do podobnej 
imprezy wymagają wiele sił, czasu i 
środków. Nie bacząc na to, w nie­
których krajach takie święto już się 
stało tradycją.

W  Polsce to święto odbyło się trzy 
razy, w Warszawie —  w 1990 roku, w 
Krakowie i Wrocławiu — w 1993 r.

W  1993 r. podobne święto prze­
prowadzono też w Rosji, w mieście spe­
cjalistów energii atomowej —  Dubnie, 
co jest bardzo symboliczne. Wszyscy 
pamiętamy o katastrofie w elektrowni 
atomowej w Czarnobylu, doskonale 
zdajemy sobie sprawę, jakie konse­
kwencje może spowodować nawet je­
den wybuch reaktora jądrowego, nie 
mówiąc już o skutkach wojny.

Coroczne obchody "Ceremonii 
Apelu o Pokój” odbywają się w ramach 
festiwalu Pokoju w Ameryce, gdyż cen­
tralny zarząd Stowarzyszenia znajduje 
się w Nowym Jorku, gdzie regularnie 
odbywają się obchody.

Nasze Stowarzyszenie prowadzi 
działalność wydawniczą, informuje o 
bieżących wydarzeniach w życiu Stowa­
rzyszenia, wydaje foldery, broszury i 
różne informatory, własną gazetę.

Polecając uwadze czytelników ten 
krótki artykuł przeglądowy pragnę 
podać następującą informację:

W  Republice Litewskiej zaczyna 
działać Centrum Pokoju, które propo­
nuje wszystkim ludziom dobrej woli 
połączyć swe wysiłki w imię powszech­
nego pokoju na ziemi. Centrum Pokoju 
proponuje wszystkim zainteresowa­
nym współpracę, zarówno obywate­
lom, jak i organizacjom społecznym, 
wypowiedzenie swych życzeń i postu­
latów, które będą uważnie przestudio­
wane i uogólnione dla przyszłej pracy 
przygotowawczej w celu przeprowa­
dzenia różnych przedsięwzięć oraz 
święta "Ceremonia Apelu o Pokój".

Te życzenia i postulaty można skie­
rować do redakcji gazety z adnotacją 
"Centrum Pokoju”.

Niech będzie pokój na ziemi.

Wiktor SUSZKO, 
oficjalny przedstawiciel pokoju 

Międzynarodowego 
Stowarzyszenia Proszących 

o Pokój

"Mąj nad Wilią"

Wtorek, "Środa", 
czwartek

Pisaliśmy już o spotkaniach poetyckich "Maj nad Wilią”, 
które gościły w naszym mieście tydzień temu —  we środę i 
czwartek. W  drugim dniu uczestników imprezy zaprosiła Cela 
Konrada na X III już z koka "Środę Literacką".

Autentyczność miejsca związanego z osobą Adama Mic­
kiewicza i jego przyjaciół, filomatów, otwierała ludziom serca, 
skłaniała do zwierzeń.

Tak stało się również z warszawskim literatem Romual­
dem Karasiem, wydawcą 12 indywidualnych tomików poezji 
autorów wileńskich. Ze wzruszeniem opowiedział on zgroma- 
dzoftym o swoich pierwszych "przymusowych" odwiedzinach 
Wilna sprzed laty. Stało się tak, że samolot z powodu wa­
runków atmosferycznych zamiast w Warszawie wylądował w 
Wilnie. Tu zapoznał się z wilnianką, która miała na imię 
Zofia. Rozmawiali o życiu. ^

—  Jeszcze wtenczas pomyślałem, że dla niej, rodaczki, 
warto coś zrobić— wspomina R. Karaś.

Czy mógł przewidzieć, że kiedyś zacznie wydawać Bib­
lioteczkę Wileńską", że od tomików poetyckich twórców 
wileńskich dojdzie do antologii wierszy ó  Wilnie pisanych 
kiedykolwiek w różnych językach. Antologii, która rozrosła 
się do dwóch tomów i 800 stron, a która niebawem opuści 
warszawską drukarnię. Wszystko to czyni bez pomocy stru­
ktur państwowych, zyskując jedynie przychylność sponsorów.

"Jestem oczarowany zabytkami Wilna"— powiedział R. 
Karaś podczas "Środy Literackiej". A  potem snuł opowieść o 
swojej wędrówce szlakiem filomaty Adolfa Januszkiewicza, 
prototypu Adolfa z III części "Dziadów”. To on, Januszkie­
wicz, filomata, więziony razem z Mickiewiczem, potem jesz­
cze za udział w powstaniu listopadowym został wysłany na 
Syberię, gdzie pracował w urzędzie do spraw Kirgizów. R. 
Karaś pojechał do Kazachstanu wędrując szlakiem Adolfa 
Januszkiewicza. Miał ze Sobą książkę —  listy Januszkiewicza 
ze stepów kirgiskich. Sprawdzał, co się w nich zgadza w 
opisach, a co się zmieniło.

— Tak naprawdę to znamy szerzej żyde i twórczość tylko 
Mickiewicza no i może Zana —  mówi. —  A  przecież i pozo­
stali filomaci wszędzie zapisali się złotymi głoskami w historii. 
Januszkiewicz pobudził wiadomość Kirgizów. Pisał on, że ten 
stepowy naród ma prawo do godnego żyda.

Poeta Romuald Mieczkowski stale nie musiał zapowia­
dać "występu" kolejnych uczestników "Środy Literackiej", w 
której wzięło udział 19 literatów z Litwy i 9 z Polski. Recyto­
wano wiersze po polsku, litewsku, rosyjsku i białorusku.

Marta Berowska z Warszawy zaprezentowała zgroma­
dzonym kolegom i publicznośti wiersz o Konstantym Laszcz- 
ce, nauczycielu Henryka Kuny. Wioleta Palćinskaite zapre­
zentowała swoje tłumaczenia poezji polskiej, Alfonsas 
Bukontas —  przekłady wierszy Konstantego Udelfonsa Gał­
czyńskiego, Marceli jus Martinaitis— liryczne ballady o Ku- 
kutisie, które w swoim przekładzie zaprezentowała publicz- 
nośd Alicja Rybałko.

Z  kolei Witalij Asowsld, tłumacz literatury litewskiej i 
polskiej, przedstawił swoje tłumaczenia na język rosyjski 
wierszy Kazimiery Hłakiewiczówny, zaś członek litewskiego 
PEN Clubu Mark Zingeris z Kowna —  kilka swoich wierszy

w języku litewskim. Oleg Minkin, utalentowany tłumacz 
wierszy C  K. Norwida, tym razem przedstawił tłumaczenie 
wierszy Bolesława Leśmiana. Książkę tego poety "Pan Błasz- 
czyński" w tłumaczeniu O. Minkina na język białoruski moż­
na obecnie nabyć w ks i ęgamiach "Mińsk" i "Russkaja Kniga”.

Oprócz wymienionych już osób ze środowiska wileń­
skiego w "Środzie Literackiej wzięli udział tłumacz Algis 
Kaleda, członkowie Koła Literackiego i sekcji polskiej przy 
Związku Pisarzy Litwy prezentując swoje najnowsze wiersze. 
Dziewiętiu poetów z Polski na pewno zapamięta ten wieczór 
spędzony w pobazyliańskich murach. Jednym z nich był 
urodzony w Wilnie poeta Tadeusz Kwiatkowski-Cugow, któ­
ry zaprezentował swój wiersz p t "Pożegnanie Ojczyzny". Oto 
kilka strof z tego utworu:

"Jeszcze nam się ochwaci jesień zatracona,
Gdzieś tam w księgach nuty naszych słów odciśnie, 
Stańczy ostatnie godziny ta żniwiarka liści,
Nim  w śniegu nie napisane nasze wiersze utoną.
A  jeśli kiedyś runę, to mnie W ilio otul,
Upomnij się jak o swego i złóż pod biały kamień. 
Płyń do mnie nurtem wiosny, ffaniem polskich topĄ 
Spamiętaj moich wierszy przejrzysty aksamit

Józef SZOSTAKOWSKI 

NA ZDJĘCIACH fragmenty imprezy poetyckiej "Mą| 
nad Wilią": kwiaty dla Mickiewicza— podczas uroczystego 
otwarcia imprezy z udziałem przewodniczącego Związku 
Pisarzy Litwy Yytau tasa Martinkusa (drugi od kw^j); Ro­
muald Karaś w rozmowie z Alfonsasem Bukont—rai 

Fot. Bronisława Kondratowicz

SPORT
g o n io n o  finalistki

końca turnieje elimina- 
uroł»J*2yłztoro<znych mistrzostw 

itwa t« ik!!!IẐ wcc kobiet. Mistrzo- 
O p r jw .^ ^ ię  w maju w Czechach.

8°spodyń —  Czeszek 
Hiszpania i Francja — 

triu f^  ubłc8*ych mistrzostw, a 
cyjnyĉ  r “ “ °ray turniejów elimina- 

' 't0**ykarfci n ?00*  *Ecẑ śiiwych trafiły 
ei;2 lorwa<jit Włodi i Litwy (z

r' ^ a c t ó Ucy Îiegow WUnie)>XJk'  
* Rumunii (z turnieju w 

0r*z Słowacji, Mołdawii i 
V- turnieju w  Szwecji).

Koszykarki Litwy w mistrzostwach 
kontynentu wezmą udział po raz drugi. 
Na mistrzostwach w roku 1938 zdobyły 
one medale srebrne.

Puchar Bałtyku
W Sztokholmie odbyty się między­

narodowe zawody w pięcioboju nowo­
czesnym o Puchar Bałtyku. Zostały one 
zdominowane przez reprezentantów 
Litwy i zawodniczki Estonii.

Wśród mężczyzn triumfował pię- 
cioboista litewski G. Sta5kevi£ius ■— 
5505 pkt, wyprzedzając swego rodaka 
A. Zadnieprowskiego— 5483 pkt oraz 
Szweda P. O. Danielsona —  5404 pkt. 
Nieźle spisał się polski junior M. Hor- 
bacz, który uplasował się na 10 pozycji 
(5174 pkt).

W  konkurencji kobiet zwycię­
żyła Eatonka M. Tooman —  5275 
pkt, druga była jej rodaczka M. Ah- 
ven —  5228, a trzecia —  Rosjanka 
A. Fenina —  5144 pkt. Mistrzyni 
świata Dunka E. Fjellerup zajęła 
dopiero czwartą pozycję. Najlepsza 
z Polek M. Sędziak sklasyfikowana 
została na 17 miejscu.

Mistrzostwa Europy —  
w Elektrenal?

Litwa otrzymała propozycję zor­
ganizowania przyszłorocznych mi­
strzostw Europy juniorów (do lat 18) w 
hokeju na lodzie. Planuje się, że odbędą 
się one w Elektrenai, a możliwie także 
i w Kownie.

Olajuwon najlepszym 
koszykarzem sezonu 

w  NBA
Koszykarz Houston Rockets H. 

Olajuwon został wybrany najbar­
d zie j wartościowym graczem 
(NW G ) zawodowej ligi NBA sezonu 
1993 —  94. Nigeryjski środkowy 
"Rakiet" z Houston osiągnął prze­
ciętną 27,3 pkt i 11,9 zbiórek z tab­
licy na mecz w sezonie gier w Mi- 
dwest Division.

Spośród 101 dziennikarzy, specja­
listów basket u, dokonujących wyboru 
NWG 66 umieściłoOlajuwona na pier­
wszym miejscu. Ogółem otrzymał on 
889 pkt. To pierwszy od czasu M. Ma- 
lone z zespołu "76-ers" (w 1982 — 83)

środkowy gracz, który otrzymał to ce­
nione wyróżnienie.

D. Robinson z San Antonio Spurs 
znalazł się w tegorocznej klasyfikacji 
NWG na drugim miejscu— 730 pkt, a 
S. Pippen z Chicago Bulis na trzecim— 
390 pkt. Czwarty był S. 0 ’Neal (Oiian- 
do Magie) —  289 pkt, piąty P. Bwing 
(New York Knicks)— 255pkt.

Na boiskach piłkarskich
W towarzyskim meczu piłkarskim, 

w którym spotkali się finaliści mi­
strzostw świata, Irlandia pokonała 
Boliwię — 1:0.

Przebywający w RPA piłkarze 
Aston Villa rozegrali w Durbsnie towa­
rzyski mecz z zespołem tego kraju. 
Zwyciężyli Anglicy— 1:0.
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U T
7.46 — O M  dobry. 8.15 — Wtado

m otowJfŁ nłam.a.40 — Wtadomołdw 
IfZ. frano. 9.10— Vk)aoflm .Krmm*’  (15).
18.00 —  VWarfo«no4<i 18 .10  —  (Mannic 
BBC. 18.40— W M b m M  (roa.). 18J«0— 
OadztooL 10.30— Siowoohrmśc#***. 
10.40— Rząd poatanowi... 20.00 — ¥Md - 
HcMa atudto. 20.30 — Program sportowy.
21.00 —  Paiiui— i 21.35 —  VłdaoWw 
.Kawni* (1f). 22.36 — Kawiarnia K o n » 
da. 23.40— Ditawnfc wtamnmy. 24.00 — 
30VMoana M  0.06— Sarfal .Po tamta) 
ironia TiM irft m a U r  —  JnatynW mor- 
darcy*, .Orzach ojca*.

TV  PO LO NIA  

630—  Panorama. 635— Powtania. 
840 —  IftiaŁani na kam*. 8.00 —  .Pa- 
łłowta' (2) — aarłal <«a mtodych widzów.
9.45 —  .Dwoją biatdch obcych ludzi* — 
Mm TYP. 1&45 —  Bk* programów • lo ­
kacyjnych. 11.45 —  H istorie —  
wapófczaanoóć. 12.15—  Pioaanld Muzycz­
na! JadynkL 1230 — Podróia do PoWd 
— taMumiai. 13.00— Wadomośd. 13.15
— .W atortcu i w daazrziT (3) — aarial 
TYP. 14.40— SportnataMck 15.30 — 
Rbn dok. 16£0 — FBmy o Połać*. 17.00
—  Btok programów edukacyjnych. 18.00
—  T iliw y ra ir  1615 —  .Driad z  naazaj 
szkoły’  —  aarial dła młodych widzów.
10.00— Htoftoria— wapółczaaność. 19.30
— Programy rozrywkowa. 20.00 — Za 
iwtea — program puMcyatyczny. 20.20
— Dobranocka. 20.30 — Wiadomości
21.00— Banaia—Andrzej Sikorałd i jago 
przyjechała. 22.00 — Panorama. 2Z2S — 
Qo4ćTV— Polonia. 2230 — Teatr Tele­
wizji: Tadauaz Oóźawtez — .Wyazadl z 
domu*. 24.00 — Mana — magazyn raą-. 
dowy. 0.15— Przegląd kulturalny. 1.00— 
Panorama 1.10 — .TuBpan* (8oat) — 
aarial TYP.

TVP-1
10.00—Wiadomości. 10.15— Mama 

I Ja. 10.30— Domowa przadazteola. 10.55
— Porozmawiajmy o dziadach. 11.06 — 
.GUnIarz i prokurator*— aarial prod. USA.
11.56 — Muzyczna Jedynka. 1200 — 
Kwadrane na kawf. 12.15 — .Vłdeofaa- 
hion* — Włoaka ntawrfnnośd. 12.40 — 
•mecaak czy grzechotka? 13.00 — Wia­
domości. 13.15 — Magazyn notowań.
13.45 — Dla młodych widzów. 14.30 —
16.55 — Telewizja edukacyjna. 17.06 — 
Oto młodych wkfalk 17.50 — Muzyczna 
Jedynka. 18.00 — Tełeexpreaa. 18.20 — 
MMard w rozumie — lalikmlij. 16.50 — 
Raport o zagrożeniach. 19.06 — . Maszy­
na maraart*— aarial dok. prod. ang. 19.30
— Znald czaeu — magazyn katoUcki.
20.00 —  Teiedyak —  .Słoneczny Hat".
20.10 — Zjedz to aam — B jak banan, 
burak. 20.30 — Wiadomości 21.10 —
. Gliniarz i prokurator*— aeriaJ prod. USA. 
2200 — Bilans — magazyn rządowy. 
22.15 — Tylko w Jedynce. 23.00 — Z 
Ogórkiem po kraju. 2&25 — .Pegaz*.
24.00 — Wiadomości goepodercze. 0.20
— Muzyczna Jedynka. 0.28— .Dzięcięce 
losy*—fikn dok. prod belgijskiej. 1.20— 
Program muzyczny.

TELE-3

7.00 — Dziennik CNN. 7.30— Lakcja 
ang. 7.33—Wiadomości 7.40— Muzyka. 
6.45— Film .Santa Barbara*. 9.35— Mu* 
zyka. 10.00— Lekcja ang. 10.06— Maga­
zyn poranny. 11.00 — Z Brandenburgii. 
11.30 — Turcja: kraj, język... 1200 — 
Jazz. 12.50— Muzykk. 13.00 — Dziennik 
CNN. 13.30— Wiadomości biznesu CNN.
14.00— Pokarm i wino. 14.30—Wakacje 
w raju. 15.00 — Sport cBa relaksu. 16.00
— lekcja ang. 16.03 — Muzyka 17.25 — 
Majowa nabożeństwo. 17.55— Wświecie 
auto-1 motoeportu. 18.30 — Program z 
Poniewieża 19.00 — Najświeższe wiado­
mości. 19.20 — Lakcja ang. 19.26 — Ze 
wszystkimi szczegółami 19.35 — Film 
.Senta Barbara*. 20.25 — Witryna 20.35
— Wiadomości. 20.40 — Dziennik CNN.
21.10 — Muzyka 21.30 —  Lekcja mg. 
21.33— Magazyn podróży. 22.00 — Film 
fab. .Nie ta skrzynia*. 23.40— Lekcja ang.
23.45 — Muzyka

U TPO LH N TE R  T V

7.00 — Poranek. 9.00 — Film 
.Skrzyżowenie Covinntona* (7). 9.50 — 
Program Ostankino. 0.40 — Dramat 
paych. USA .Fatalna Lofita*.

O STANKINO
9.30 — W świacie zwierząt 10.10 — 

Do tal 18 i więcej. 10.50— Ekspraa praeo- 
wy. 1 1 .00— Wiadomości 1120— Tania
14.00 — Wiadomości 1425 — Przadaif- 
biorca 15.05 — Jak odnieść eukoea 
15.20— FBmanim. .Przygody Tomka Sa-

wyera*. 15.50 —  Konoert 16.10—  Do M  
161 wiyoej. 18.50 —  Teohnodrom. 17.00 
— Wiadomo** 1725— Planeta 17.50— 
O pogodzie. 17.56 —  Firn .B o ta r  (9). 
18.58 —  Panorama Mmowa 1M 0 —  
Dobranoc, driaai. 20.00 —  DziermUc 
20.36 —  O pogodzie 20.46 —  Loto-mł- 
Bon. 21.15 —  Program muc. .Od Laaz- 
czenM do LaaananM*. 22.46 —  Ekapraa 
praeowy. 2266'—  Wiadomości 29.00 — 
Pfea nożna. Denła Ozwecija
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7.46 —  Dzień dobry. 0.16 — Wtads 
meśałwjęa n*am.a.40— Wtadomośd w 
jfZ. franc. 9.10— Yldeofllm .Krewni* (10).
18.00 —  Wiadomości 16.10 —  Dziennik 
BBC. 16.40— Wiadomości (roa). 18.50— 
Ola dzieol 19.00 —  Pełną-dirinełe 0<. 
20.04 —  Rozmowy s l a M h .  20.40 —  
Reportaż S. P ^ edtoakaaa 21.00—  Pano- 
rama 21.36 —  BentaM show. 2206 —  
Aleja WWnośd 2225 — 30 Weana poea- 
JL 22.30 —  Nocny program psych.-publ 
23.15— EWenwfc wier znmy. 2325— Cd.
— nocnego programu.

BAŁTYCKA TV
19.00 — Program. Wiadomości.

19.10 — Serial .Tak świat alf kryci* <11).
19.56 — Wiadomości za śwtaśa (CNN).
20.10 — Serial .Tak świat alf kręci* (12).
21.00 — Problemy. Poglądy. Perspekty­
wy. 21.30 — Muzyczna gra .SarTflftwa 
ręka*. 22.00— Bd^cłde nowiny. 22.15— 
Muzyczna gra— od 22.30— 0.80— Film 
.Zanim chmury przepływają obok*.

TVP-1
10.00— Wiadomości 10.15— Mama 

i ja  1026— Domowa przedszkole  11.00
— .ściany mają uszy* — Hm fab. prod. 
franc. 1240— Muzyczna Jedynka 1245
— Reportaż. 13.00— Wiadomości 13.15
— Magazyn notowań. 13.45— Dla dziad: 
.Ciuchcia*. 14.30 —  16.55 — Telewizja 
edukacyjna 15.00 — .Głęboka woda* — 
reportaż. 1520— Teieplaatikon. 15.35 — 
Odpukać, odpukać... 15.50 — Dziad i 
ryby głoeu nie mają. 18.05 — Jeśli nie 
Oxfbrd, to oo...? 16.30— W kalejdoskopie
— 'Powrót do OHgooenu*. 16.50 — Lek­
tury domowa 17.06— Dla dziad: .Ciuch­
cia*. 17.50 —  Muzyczna Jedynka 16.00 
—Teieexpreea 1820—Teet— magazyn 
konaumanta 16.40 — .Tata a Marcin po- 
wiadziaŁ.." 19.00 —  Randka w demno — 
zabawa quizowa 19.45— Zulu Guła Mie­
dziana 13 — program aatyryczny. 20.00
— Wieczorynka 20.30 — Wiadomości
21.10 — Czar pv. 2230 — Pula dnia
22.55 — Program puMcyalyczny. 24.00 
— Wiadomości 0.15— Muzyczna Jedyn­
ka 0.25— .Powrót Caaanowy*— film fab. 
prod. franc. 2.00 — Ełton John.

TELE-3
7.00— Dziennik CNN. 7.30 — Lekcja 

ang. 7.33— Wiadomości 7.40— Muzyka
8.45 — Film .Santa Barbara*. 0.35 — Se­
rial .Dyżurna apteka* (40). 10.05— Lekcja 
ang. 10.10— Poranny magazyn. 11.15— 
Audi mex 12.00 — Weseli muzykand.
13.00— Dziennic CNN. 13.30 — Nowości 
biznesu CNN. 14.00 — Pokarm i wino.
14.30 — Wakacje w raju. 15.00 — Sport 
dla relaksu. 16.00— Lekcja ang. 16.03— 
Muzyka 16.50— Film .Tajemnica opusz­
czonej doliny* (1). 17.45— Muzyka 16.00
— Majowe nabożeństwo. 18.30 — Serial 
.Dyżurna apteka* (40). 19.00 — 
Najświeższe wiadomości. 19.20— Lekcja 
ang. 1925 — Ze wszystkimi szczegółami. 
19.35 — Film fab. .Imperium namięt- 
nośd*. 21.15 — Wiadomości 2120 — 
Dziennik CNN. 21.30— Lekcja ang. 2200
— Film fab. 23.30— Lekcja ang. 23.35— 
Film fab. .Najemny morderca*.

UTPOUINTERTV
7.00 — Poranek. 9.00 — Film 

.Skrzyżowanie Cowinngtona* (8). 9.50 — 
Program Ostankino. 0.45 —  Film .Rodzi­
na Adameów*.

OSTANKINO
9.00 — Tełeehow .50x50*. 1020 — 

Ameryka z M. Taratutą. 10.50 — Ekspres 
praeowy. 11.00 — Wiadomośd. 1120 — 
Tenia 11.50 — PHka nożna Dania — 
Szwecja 14.00 — Wiadomośd. 14.25 — 
Przedsiębiorca 14.50— Biznea 15.05 — 
Fłłm dla dzieci 15.35 — Olesia i kompa­
nia 16.05 — film dok. 16.50— Abecadto 
prywaciarza 17.00— Wiadomości 1725
— Nowości kulturalne. 17.40 — Człowiek 
i prawo. 16.10 —.O pogodzie. 18.15 — 
Ameryka z M. Taraturą. 16.45 — Pole 
cudów. 19.45 — Dobranoc, dzieci 20.00
— Wiadomośd. 20.35 — O pogodzie.
20.45 — Pogląd L  Lubi mowa. 21.35 — 
Film fab. .Den August* (5). 22.35 — 
Człowiek tygodnia 23.00— Wiadomośd.
23.10 — Konoert 23.50— Tenia 020 — 
Autoehow. 0.36 — Ekspres praeowy.

Jesteś bez pracy?
Mołe widzłaJbyi siebie w tygodniku lotahy  w roM re- 

(połsłd, litewski, roeyjski)?

VBnius, teU  22-24-9* od  I M *  d o  17 .M  w  dn iach  pracy.

A K U M U L A T O R Y  
m t - im ,  -21 s; ost-oo, -7%, -oa, -i m

(Zmm.322)

Spółka
.  a d M I N I S T R Aubezpieczeniowa

ubezpieczy od klęsk żywiołowych 
i nieszczęśliwych wypadków 

Wasze mienie i życie. 
Zapraszamy: Starówka, Raugyklos 15, 

pokój 110, tel. 66-26-85.
(Ztm.S31)

— Serwk informacyjny, od
23.00 co godzinę.

—  Radio-budzik; 6.05.
—  Kawa z radiem: 7.05.
—  Kalendarium historyczne: 7 u
—  Konkurs poranny: 730.
— Serwie BBC: 8.00,19 )̂0 21 m
—  Horoekop: 8.15,9.15.
—  Kursy walut: 930,1030tn ^

—  „Stawo niedzielne" — profil 
rdigjjny (niedziela): 930.

—  Przegląd prasy: 9.4S.
—  Godzina rosyjska: 10.00,15̂ 0,
—  Koncert życzeń: 11.05,193Q,
—  Serwis kulturalny: 1130,143^
—  Kuferek radia „Znad Wilii*. 

12.05.
—  Program ^Astrologia dla kil. 

dego”: 1530 (wtorek i czwartek).
—  Konkurs 3 *  tak": 17.05.
—  Podana litewska: 18.00.
—  Dobranocka: 2030 (sobou, 

niedziela —  konkurs dla najmtod- 
szych).

—  Wiadomośd dla dzieci: 2030 
(•obota).

—  Konkurs wieczorny. 2Z0S.
—  Muzyczna noc 24.00.

D ita ł reklamy radia ,Z ia l 
W ilif’ : 2056Vilnius,aLLalsvfca60,WL
42-94-57.

SKUPUJEM Y ZŁOTO, PLATYNĘ 
ROZLICZAMY SIĘ OD RAZU! |

Pracujem y każdy dzień od godz. 9  do 20J 
Vrublevskio 2 , koło placu Katedralnego,

. ■ Vilnius, tel. 2 2  7 0 1 7

EKRANY
LIETUVA— „N «*lc*l*  (USA, ko­

medii) o  12,16,18; astral­
ny”  (USA) o 14,20.

VILNIUS —  „Sprawa Pelikana”  
(U S A )— o 1130,14.10,1650,1930.

PERGALŻ —  wSam w domu-2: 
TaM^k«nywfla»jałJarta” (USA,ko- 
medU)— o 1130,14,17,1930.

VINGIS —  „MĄJ przyjaciel Me*”  
(U S A ) o 14.45; „M «wi*ca małpa” 
(Roaja, komedia) o 1630,18,1930.

PO DOBKYtt KUKSIE 
SKUPUJEMY CZEKI 

INWESTYCYJNE
YHnlns, Jaatosklolył, leL22-

31-m • '

WYKONUJĘ I USTAWIAM 
pomniki z  kamienia, a także 

ogrodzenia.
VHniua, teL 46-20-76. .

(Ztm.372)

KUPUJEMY I SPRZEDAJEMY 
walutę, codziennie od godz.

9.00 do 20.00.
VUnina, Vrublevskio 2, obok 

pi. Katedralnego, teL 22-70-17.
(lam. 448)

Po wysoMo) canto 
SKUPUJEMY 

ZŁOTO, PLATYNĘ.
Vllnitu, Śopeno 5 —  19, teL 

26-08-07,46-40-90;
Sava norią 36— 70, teL 23-42-

00.
(Zmm. 507)

KURSY
jfz yk ó w  angielskiego i  nie­

mieckiego według metodyki "PH I­
LIPS".

ZSA-KALBA",V iln iua, teL 75- 
24-18.

(Zam. 525)

KUPUJEMY CZEKI 
INWESTYCYJNE
YIlnluR, teL 22-99-20,61-74- 

27, 63-47-74, PoczU Główna, 
sklep *VailB| pasaulls".

(Zam. 461)

AUŚRA— (Indie, 2 aerie) 
o  15.30; ^tfkttna fllm y* (U SA ) o 
1030,1210,13.50,18.20,20.00.

HELIOS — I  sala —  „Nietoperz 
21”  (U SA ) o 11.20,15,1830; „K le- 
kbezer”  (U S A ) —  o  13.10, 16.40, 
20.20. II sala —  „Ostatnia randa” 
(U S A )  o  11, 14.20, 17.50; „Ze 
wszystkich sił”  (U S A ) o 12.40, 
16.10, 19.30; (B ile t na pierwszy 
seans— za pół ceny. Nocny seans—  
„Misals Doubtflre”  USA, komedia) 
o  2 1 .

Jednodniowe wyjazdy 
DO WARSZAWY 

w czwartki i  soboty— autobu­
sem marszrutowym.

Vilnios, tel. 22-81-68,26-41-69 
(w  dowolnym czasie).

{Zam. 528)

W Wilnie działa 
prywatny gabinet 
ginekologiczny.

Vllnius, tel. 69-61-86, od 10.00 
do 14.00.

(Zam. 533)

SPRZEDAM 
klacz, lokal 47 mJcw., deskL 
Adres: sL Kena, Kowalczuki, 

58-51-83.
(Zam. 17-0)

SPRZEDAJE SIĘ 
drewniany dom, 10  a ziemi nad 

W ilią, 35 km od Wilna.
W  Niemenczynie sprzedąje s if 

dwa pokojow e m ieszkan ie bez 
wygód w drewnianym domn. 

Nemenćine, 572-590.
(Zam. 18-D)

Stato drogo 
SKUPUJEMY 

3  CZEKI INWESTYCYJNE.
§  yilnlos, Ligonlnłs 6, ttL 22-jj 
9  10-24. Gadziny pracy: 10-13,14-5

i 17-

KALENDARIUM
*  Czwartek (26.V) jest 146 dnkai 

1994 r. Do końca roku 219 dni
*  Znak Zodiaku— Bliźnięta.

_ *  Imieniny: Eweliny, Pauliny.
*  Wschód Stolica —  457, zachód 

— 2136. Dhigott dnia 16 godz. 39 oia

Litewska Służba Hydrometeo­
rologiczna przewiduje na 26 maj* 
zachmurzenie z  przejaśnieniami, 
k ró tk o trw a łe  opady deszczu, 
możliwa burza, wiatr slaby. Tem­
peratura 13 — 18 stopni depta.

W  ciągu następnych dwóch dni 
nieduże opady deszczu. Tempera­
tura w nocy 6—8, w dzień 12 — V  
stopni depta.

Dyżurni wydania:

Krystyna ADAMOWICZ 
Jan LEWICKI 
Terma ŻARK
Bronlatow. MICHAJŁOW8K* 
Anna RZEWUSKA

K U f f i l U ®
Nasz adres:

Lalav*e pr. 80. 2056 Vllnlua, 
U«tuvoa Respubflka

Kod 07218 
Cena 30 et (w Poiaea • 1000 zŁ) 

Nr rejestracji — 2017018.

Druku|a Państwowe 
Przedsląbloratwo .S pa uda"

TELEFONY: redaktor — 42-70-01, zaatfpcy redaktora — 
42-70-04, 42-70-48, aekretarz odpowiedzialny — 42-79-49. 

DZIAŁY: państwa 1 samorządu terenowego — 42-78-03, ekonomiczny— 
*2-78-54, etyki, rodziny 1 prawa — 42-7*-«4, prawnik — 42-75-76, azkol- 
nietwa 1 młodzieży—42-70-73,42-69-86, łycla politycznego—42-78-81, 
żyda wal — 42-70-08,42-78-00, atotoczny oraz aktualnotd — 42-70-77, 
handhi, udug 1 komunikacji — 42-79-56, Waratury 1 sztuki — 42-79-88, 
felietonów 1 sportu — 42-90-63, Retów — 42-00-08, komercyjny oraz 
organizacyjny—42-72-70, koreepondend: na rełon wlleńakl—42-78-90, 
45-03-95, eoleeaiieU—82-700, śwtfdańeM—47-80-49, trocki 1 ezytwlne- 
M — 02-42-07, fotokoreepondend — 42-90-81, Oumacza — 42-00-00, 
42-72-71, etyflid — 42-72-02, meezynletM — 42-77-72.

R edaktor 

Zbigniew B A L C E W IC Z

Wileński
Dziennik 

spoleezno-poBtyezny Sejmu 
1 Rządu Republiki Litewskie). 
Uka2u|e alf od 1 Hpca1953r.

Ogtoazanla i rałdama §Ę 
przyjmowana w dniach pracy 

pr. Latov4a 60,11 płftro, pok4 
nr 1114. Talafon — 42-69-63. 

Fax 42-72-65 
Czynna od 9j00 do 17.00 

oraz pr. Oodfcnlno 46-1. tełafofl 
61-63-43 od 9.00 do 19.00 _


